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Jubileusz koronacyi węgierskiej. 
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W najuroczystszy sposób odbywa się dzisiaj 
w Węgrzech jubileusz 25 tej rocznicy koronacyi 
_ cesarza Franciszka Józefa koroną św. Szczepana. 
" Sprawozdania o przygotowaniach do tej uroczy- 
tości świadczą, że dzisiejsze pokolenie z tym sa-, 
mym zapałem obchodzić tam będzie jubileusz ko 
/ ronacyi, z jakim dawniejsze w r. 1867 witało ten 
= wspaniały znak pogodzenia się narodu z dynastyą. 
Z wybitnych mężów, którzy przy koronacyi zaj- 
mowali pierwsze po parze cesarskiej miejsce, ża: | 
den nie doczekał się tej 25-tej rocznicy. Umarli 
z kolei Deak, Andrassy, kardynał Simor, a także 
_ dyplomatyczny pośrednik ugody hr. Beust, ale no- 
_ wi ludzie, którzy zajęli ich miejsce, oddają tę 8a- 
3 mą cześć dziełu, które było sprawiedliwem, bo 
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rzeczywiście przywracało dawny stosunek prawo 
< wity pomiędzy Węgrami a dynastyą, i które speł- 
miło nadzieje, jakie do niego przywiązywali opty. 
= miści w r. 1867, bo przyczyniło się do świetnego 
rozkwita korony św. Szczepana, nie osłabiając, 
lecz przeciwnie wzmacniając pozycyę całej mo- 
| narchii w rzędzie wielkich mocarstw. * 
Istotaie dualizm nie jest nową, utworzoną do- 
wolnie w roku 1867 formą ustroju monarchii 
" habsburskiej, lecz powstał o wiele wcześniej. 
W roku 1526 po wyborze Ferdynanda I królem 
= Węgier i Czech, monarchia przedstawiała się ja- 
= ko federacya trzech połączonych tylko osobą 
_ wspólnego monarchy grup: tak zwanych prowin- 
_'cyj dziedzicznych, korony św. Szczepana i koro- 
ny św. Wacława. Sankcya pragmatyczna ten lu- 
źny związek zamieniła w unię realną i zabezpie- 
czyła, o ile dokumenta zabezpieczyć to mogą, na 
_ zawsze nierozdzielność krajów domu habsburskie- 
"go. Wtedy, za rządów Karola VI, ta unia realna 
= zawsze jeszcze pod względem prawno-politycznym 
' przedstawiała się jako federacya. Atoli za rzą 
= dów Maryi Teresy wytworzył się dualizm. Pod- 
" stawę jego tworzy przeprowadzone w roku 1749 
- połączenie kancelaryi czeskiej z  austryacka 
naprzód pod tytułem:- „dyrektoryum,* potem 
~ pod tytułem: „zjednoczonej kancelaryi czeskiej 
i austryackiej,* na której czele stał mianowany 
najwyższy kanclerz dworski, tudzież wprowadze- 
_ mie na wzór francuskiego: conseil d'etat) Rady 
= stanu. Tym sposobem dokonano centralizacyi 
- Austryi, obok której zachowała swą samodziel- 
; ność korona św. Szczepana. „Głównym rezultatem 
tych zmian —- pisze jeden z historyków — było, 
, że monarchia nie rozpadała się już na trzy gru- 
< py,.jak: pomiędzy rokiem 1526 a 1749, lecz na 
dwie: Austryę i Węgry. Dualizm ten zaznaczał 
"się tak na politycznem, jak też na społecznem 
polu. Na zachodzie państwo przybrało formę cen- 
tralizacyi, w swej wschodniej części pozostało 
federacyą; tu powstała silna władza, tam samo- 
wola rządu mapotykała na opór ze strony związ 
ków autonomicznych; Austrya miała administra- 
cyę bez konstytucyi (parlamentarnej), Węgry 
miały konstytucyę bez administracyi; w Austryi 
= władza korony była nieograniczona, w Węgrzech 
władzą ustawodawczą dzieliła się z sejmem; 
= w Austryi prawa wzniosły się ponad osoby i 
względy miejscowe, w Węgrzech przeważał indy- 
widualizm; w Austryi panowali Niemcy, w Wę- 
grzech Madziarzy ; tataj językiem urzędowym 
był niemiecki, tam łaciński.“ 

Pomimo usiłowań cesarza Józefa II, zmierzają- 
cych do wciągnienia Węgier w system centraliza- 
_ceyi, w głównej rzeczy od roku 1749 do 1848 za 
' znaczał się stanowczo ów dualizm, przywrócony 
' po 10-letniej dyktaturze i kilkuletnich układach 
 ugodowych w roku 1867 w nowych formach, ale 
na podstawie historycznej tradycji. 

Już w kwietniu r. 1849 b. austryacki minister 
spraw zagraniczvych, baron Wessenberg, zauwa- 
żył w swych pamiętnikach: „Trzeba się porozu- 
_ mieć z Madziarami. Często mówiłem, aby insu- 
/ rekcyi nie traktowano jak zwyczajną wojnę, nie 
= wystarcza podbić, trzeba także pojednać, jeżeli 
ma powstać trwały stosunek na przyszłość. Na- 
szemu młodemu cesarzowi, obdarzonemu rzeczy- 
wiście tak znakomitemi przymiotami, należałoby 
' pozwolić okazać się wspaniałomyśloym.* Z tego 
. samego założenia wychodził Gołuchowski, gdy 
w roku 1860 odwołał z Węgier tak zwanych 
_ „huzarów Bacha;* Belcredi, gdy w roku 1865 po- 
' łożył koniee liberalnej centralizacyi Schmerlinga. 
= Wojna  prusko-austryacka chwilowo przerwała 
układy ugodowe pomiędzy Wiedniem a Pesztem, 
rzeczywiście zaś przyśpieszyła ugodę. Przed kil- 
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ku tygodniami śmierć Klapki przypomniała jeden 
z większych epizodów owej wojny: utworzenie 
'ma Szląsku legionų węgierskiego, który miał 
wspierać akceyę wojsk pruskich. Atoli był to po- 
' mysl ochotnika emigracyi. Ani Deak i Andrassy, 
ami Tisza nie mieli udziału w tej sprawie. Jak 
w czasie wojny włoskiej, tak podczas wojny pru- 
_gkiej Deak użył. całego swego wpływu, aby 
ziomków powstrzymać od wszelkich ruchów rewo- 
' lucyjnych. Znakomity patryota węgierski zawsze 
2 żelazną konsekwencyą dążył do ściśle określo- 
< nego cela, którym była nie separacya, lecz ugo- 
da. Ten fakt potem wielce ułatwił układy. Uła 
- twila je także okoliczność, że po wyparciu Au- 
stryi z Rzeszy niemieckiej centralistyczne zamy- 
sły Bacha, jak Schmerlinga, straciły wszelką 
dyplomatyczną swą podstawę. Nie chodziło już 
o to, aby celem rewindykacyi hegemonii w Niem- 
czech sztucznym sposobem nadać monarchii 
_ habsburskiej fizyognomię niemiecką, lecz o to, 
aby jej potęgę oprzeć na realnych, historycznych 
~ fandamentach. 

` QO ile dzieło ugody przyczyniło się do rozwoju 
- samych Węgier, nad tem rozwodzić się zbytecznie. 
_ Także przy koronacyi w r. 1867 magnaci wystą- 
_ pili z przepychem, który widzów wprawiał w zdu- 
- mienie. Hr. Edmund Batthyany miał na sobie pan- 
= cerz z 18.000 srebrnych pierścieni, hr. Edmund 
` Zichy połyskiwał brylantami wartości 100.000 złr., 
hr. Brexner miał ną sobie szczerozłoty pas, przy- 


ozdobiony bogato rubinami, perłami i szmaragda- 
mi itd. Dyktatura więc pomiędzy r. 1850 a 1860 
nie zdołała naruszyć ogromaych: fortun magnatów 
madziarskich, do czego też nie dążyła systema- 
tycznie. Ale kraj pogrążyła w nędzę, a przynaj- 
mniej nie pozwoliła mu rozwijać się należycie. Je- 
szcze w pierwszych latach rządów nowego gabi- 
netu węgierskiego, pod prezydencyą Andrassego, 
czasem kasy państwowe świeciły takiemi pustka- 
mi, że nieszczęśliwy węgierski minister skarbu, 
nie czekając końca miesiąca, posyłał po skromne 
sumki, zebrane od przechodniów pò cencie u mostu 
Szecheniego. Jeżeli zatem z położeniem ekonomi- 
cznem Węgier w r. 1867 porównamy dzisiejsze, to 
wszechstronny rozkwit przewyższył najśmielsze na- 
dzieje. Jeden z mężów, którzy na tem polu za- 
skarbili sobie największe zasłagi, minister Gabor 
Baross nie dożył uroczystości jubileuszowej, która 
roztoczy obraz tego rozkwitu w najświetniejszych 
barwach. Ale jest to stwierdzony tysiącznemi przy- 
kładami dziejów fakt, że w takich epokach orga- 
nicznej pracy i wszechstronnego rozwoju narody 
zawsze, a przynajmniej najczęściej znajdują odpo 
wiednich mężów. To też nie potrzeba się obawiać, 
aby 25-ta rocznica oznaczała koniec rozwoju i 
normalnego postępu, wielce ułatwionego instytu- 
cyami, opartemi na ugodzie r. 1867. 

W uroczystościach jubileuszowych weźmie u- 
dział całe grono dyplomatów, uwierzytelnionych 
u dworu cesarskiego. Niema pomiędzy nimi ża- 
dnego, który z własnego doświadczenia mógłby 
porównać dzisiejsze położenie Austro-Węgier z tem, 
w którem znajdowały się w r. 1867, ale każdy 
z nich w sumiennym raporcie dla swego rządu 
powinien podnieść znacznie zwiększoną potęgę 
monarchii habsburskiej. Wystarcza ku temu przy- 
pomnieć sobie tylko czasy ostatniego przesilenia 
na Wschodzie pomiędzy r. 1875 a 1878. Wtedy 
wielu gorących polityków oskarżało Andrassego 
o brak odwagi, nawet o sprzeniewierzenie się 
swym dawnym antirosyjskim zasadom. i wynu- 
rzeniom. Jakież jednak było ówczesne. położenie 
międzynarodowe? Rosya, występująca pod formą 
oswobodzicielki, mogła liczyć na zapał Serbów, 
jak Bułgarów i Rumuńczyków, w odwodzie zaś 
niewątpliwie także na odtylcówki francuski; 
w Berlinie, pomimo zbliżenia się do Austryi, pa 
nował wszechwładnie tradycyjny system przyjażni 
z Rosyą, chociażby przyszło okupić ją Carogro- 
dem; we Włoszech irredentyzm czekał tylko na 
sposobność do zamachu na Austryę. Że wtedy 
Austryą nie wystąpiła w obronie status quo na 
półwyspie bałkańskim, nie może nikogo zadziwić; 
zadziwić tylko może, że zdołała bez wojny zni- 
weczyć. wszystkie. tei rezultaty. wojny. rosyjsko 
tureckiej, któreby były przyniosły uszczerbek in 
teresom austryackim. Z tej pierwszej walnej ciężkiej 
próby nowe Austro-Węgry wyszły zwycięzko, a 
w dzień 25 rocznicy koronacyi węgierskiej, mo- 
narchia habsburska w rzędzie wielkich mocarstw 
zajmuje stanowisko tak zabezpieczone, poważne 
i wpływowe, ż3 trzeba pamięcią sięgnąć daleko 
wstecz do jej dziejów, aby odszukać an:logię. 
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Przegląd polityczny. 


Zjazd cara Aleksandra III i cesarza Wilhelma II 
w holsztyńskim porcie Kilonii będzie ezwartem 
spotkaniem tych monarchów. Już w miesiąc po 
wstąpieniu na tron pospieszył teraźniejszy cesarz 
niemiecki do Petersburga, aby odwiedzić przede- 
wszystkiem swego kuzyna, a dawnego sprzymie- 
rzeńca swego dziada. Pierwszą tę rosyjską podróż 
odbył Wilhelm II morzem, a pobyt jego w Pe 
tersburgu trwał od 19 do 24 lipca 1888 r. Za te 
odwiedziny odwzajemnił się car dopiero w rok i 
był podejmowany w Berlinie z nadzwyczajnemi 
uroczystościami, przyczem miał pamiętną rozmowę 
z Bismarckiem, w której kanclerz niemiecki usiło- 
wał przekonać cara o pokojowych zamiarach Nie- 
miec. W kilka miesięcy potem 17 sierpnia 1890 
pojechał cesarz Wilhelm II wskutek wyraźnych 
zaprosin cara — jak głoszą półurzędowe niemie- 
ckie dzienniki — po raz drugi do Rosyi przez 
Narwę i był przez cały tydzień gościem cara. Od 
tgo czasu upłynęły już dwa lata, a w Bzarlinie 
daremnie oczekiwano carskiej rewizyty. Wpraw- 
dzie dwa razy przejeżdżał car przez Niemcy 
w drodze z Kopenhagi, ale zawsze był zmuszony 
do tego nadzwyczajnemi względami, jak np. na- 
głą śmiercią swej bratowej, i dlatego wymówił 
się od wszelkich oficyalnych przyjęć. Dłuższe od- 
wlekanie odwiedzin było już niemożliwe, gdyż 
niegrzeczność taka dałaby się usprawiedliwić tyl. 
ko otwartą nieprzyjaźnią, lub grożącą wojną, gdy 
tymczasem urzędowe sfery Rosyi i Niemiec uznają 
głośno obie te ewentualności za nieistniejące. By- 
tność więc cara w Niemczech będzie tylko aktem 
prostej grzeczności, który oczywiście nie może 
mieć szerszego politycznego znaczenia; jednakże 
niemieckie pisma podnoszą z naciskiem, że zjazd 
odbędzie się w mieście, odebranem przez Niemców 
teściowi cara, i równocześnie z uroczystościami 
w Nancy. 

Wybór miejsca spotkania świadczy, że car stoi 
na gruncie istniejącego faktu, co mu tem łatwiej 
przyjdzie, iż strona najbardziej interesowaną, bo 
sama Dania, utratę Holsztynu zupełnie przebolała ; 
co zaś do francuskich obchodów, to rzeczywiście 
serdeczności wymienione pomiędzy carem a Wil- 
helmem II podziałają oziębiająco na możliwe wy- 
buchy francuskiego szowinizmu i na zbyt hałaśli- 
we afiszowanie francusko-rosyjskiej przyjaźni. — 
Z drugiej znowu strony okoliczność, że car wy- 
wzajemnia się za odwiedziny swemu sąsiadowi 
nie w jego stolicy, nasuwa pewne wątpliwości 
pod względem przepisów międzynarodowej grze- 
czności; ale nie brak odpowiedzi i na ten zarzut. 
Oto od czasu katastrofy pod B>rkami car czuje 
wstręt do wszelkich podróży koleją i używa o ile 
możności dróg wodnych. Z tym stanem patologi- 
czno nerwowym musiał liczyć się Wilhelm II i 
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zgodził się, wbrew regułom etykiety, aby spotka- 
nie nastąpiło w mieście prowincyónalnem. 
Wogóle trzeba zauważyć, że: opinia publiczna 
w Niemczech, a mianowicie w Prusiech, przywią- 
zuje wielką wagę do carskich odwiedzin, i że 
w Berlinie oczekiwano ich oddawna z niecierpli- 
wością żle ukrywaną. Tymczasem ze strony ro- 
syjskiej zrobiono wszystko, aby. spotkaniu monar- 
chów odjąć cechę politycznego zdarzenia. Car Ale- 
ksander pojedzie do Kilonii, a nie do Berlina, na 
jeden dzień, bez dyplomatycznego otoczenia, aby 
spełnić nieuchronny obowiązek grzeczności. Będzie 
to wycieczka z Kopenhagi, ał4,nie umyślna po- 
dróż z Petersburga, a wszelkie ts'łowania dzien- 
ników niemieckich, aby wyjaśnić ten: program car- 
skich odwiedzin, nie zdejmą zeń wyrażnej cechy 
zbytniego pośpiechu. Rusofilska . polityka Bismar- 
cka wpoiła w liczne koła niemieckie przekonanie, 
4 jedynie ścisła przyjaźń z Rosyą zapewnia 
Niemcom spokojny i normalny rozwój. „Wierne 
przestrzeganie pelityki trójprzymierza, pisze Köl- 
nische Ztg, nie pociąga za sobą pod żadnym wa- 
runkiem przeciwieństwa do Rosyi i ani na chwilę 
nie cofamy naszego mniemania, iż zarówno w da- 
wniejszych latach, jak i teraz, ścisłe współdziała- 
nie obu potężnych monarchów doprowadzi do co- 
raz lepszych i przyjaźniejszych stosunków pomię- 
dzy obu państwami.* Jeżeli organ liberalno-bis- 
marckowski chciał powiedzieć, że trójprzymierze 
jest sojuszem ściśle odpornym, niezagrażającym 
nikomu wyłącznie, to oczywiście takiemu określe- 
niu nie byłoby nic do zarzucenia; jężeli jednak 
Koeln. Ztg usiłuje przekonać swoich czytelników, 
że zbawienna przyszłość trójprzymierza polega na 
wciągnięciu doń Rosyi, to zapatrywanie takie albo 
jest oparie na niezmiernie naiwnych przypuszcze- 
niach i nadziejach, albo wyraża. pewne aspiracye, 
pozostające w bardzo dalekim związku z celami 
trójprzymierza. ŁO 1. 
Pomiędzy Anglią a Francyą wywiązała się no- 
wa kwestya sporna co do posiadłości afrykańskich. 
Francya objęła, jak wiadomo, protektorat nad Ma- 
dagaskarem i posiada na półaocnym cyplu tej 
wyspy zatokę Drego Suarez, bardzo ważną pod 
względem strategicznym. Na północny wschód od 
Madagaskaru leży szereg wysepek: Aldabra, .Co- 
smoledo i Assomption, które wprawdzie są zbyt 
drobne, aby przedstawiały jakąś wartość ekono- 
miczną, ale które mogą dać wygodną podstawę do 
działań wojennych przeciwko Madagaskarowi. To też 
wiadomość, że Anglia osadziła na tych wysepkach 
załogę, wywarła we Francyi niemiłe wrażenie, 
a senator wyspy Reunion de Mahy, interpelował 
w tej sprawie ministra spraw zewnętrzńych. Ribot 


sporne nigdy nie były w faktycznem posiadaniu 
Francyi; odpowiedź ta jednak nie zadowolniła in- 
terpelanta, który domagał się energicznych kro- 
ków, celem powstrzymanią Anglików od dalszego 
rozprzestrzeniania się w zachodniej części oceanu 
indyjskiego. 

Gabinet Giolittiego poniósł nową, dotkliwą klęskę 
w komisyi budżetowej Izby niższej. Prezes gabinetu 
zażądał od parlamentu prowizorycznego budżetu 
na sześć miesięcy, powołojąc się na to, iż wybory 
powszechne, w razie gdyby do nich rzeczywiście 
przyszło, nie mogą się odbywać w czasie żniw je- 
siennych. W komisyi budżetowej proponowało le- 
we centrum 4-miesięczne prowizoryum, podczas 
gdy Grimaldi i Sonnino postawili wniosek , aby 
budżet został uchwalony tylko na jeden miesiąc. 
Giolitti oświadczył, że 4 miesięcznego prowizoryum 
nie potrzebuje, co komisya tak zrozumiała, iż rząd 
termin krótszy od półrocznego może w drodze 
zwykłego rozporządzenią oznaczyć i w głosowaniu 
uchwaliła 20 głosami przeciwko 12 jednomiesięczne 
prowizoryum i przyjęła 15 głosami przeciwko 3 
wniosek Grimaldiego, aby rządowi udzielić tylko 
dwunastą część funduszów dyspozycyjnych. Gło- 
sowanie w komisyi nie jest wprawdzie rozstrzy- 
gające, gdy jednak stronnictwa są 1ównomiernie 
reprezentowane w komisyi budżetowej, nie ulega 
zatem wątpliwości, że Izba oświadczy się w tym 
samym duchu. Wówczas nie pozostanie Giolit- 
tiemu nic innego, jak odwołać się do powszechne- 
go głosowania i narazić się, o ile teraźniejsze 
obliczenia nie mylą, na pewną klęskę. Rząd tera- 
Źniejszy ma bowiem przeciwko sobie nietylko 
skrajną lewicę, której nie potrafił przejednać, ale 
wszystkie umiarkowane żywioły, które zraził ustęp 
stwami dla radykalistów. Prócz tego odzywają się 
obecnie we Włoszech silniej niż kiedykolwiek pro- 
wincyonalne różnice, a mianowicie południe ma 
za złe Giolittiemu, iż w swym gabinecie uwzglę- 
dnił głównie Piemont, — a nawet Nicotera chce 
wystąpić przy wyborach z hasłem: „precz z Pie- 
montczykąmi.* j 


Pojednanie z Bismarckiem. 


W ostatnich dniach z pewrą skwapliwością za- 
częły rozmaite dzienniki niemieckie ogłaszać po- 
głoski o rzekomo zamierzonem bliskiem pojedna- 
niu między cesarzem Wilhelmem a ks. Bismar- 
ckiem. Czytelnikom naszym wiadomo, iż pierwsza 
Tägliche Rundschau „z dobrze poinformowanej 
strony“ otrzymała wiadomość, iż. trwające od dłuż- 
szego czasu usiłowania, aby osobiste stosunki ks. 
Bismarcka z cesarzem przyjaźniej ukształtować, 
nie pozostaną, jak się zdaje, bez skutku. Mówią 
mianowicie, iż wkrótee znajdzie ks. Bismarck wła- 
ściwą sposobność do osobistego powitania cesarza, 
a przytem będzie mógł niewątpliwie przekonać 
monarchę, iż podnoszone w pewnych krajowych 
i zagranicznych pismach zaczepki przeciw cesa- 
rzowi i jego rządowi bywają niesłusznie brane 
jako inspiracye z Friedrichsruh. Godnem uwagi 
jest, iż właśnie te informacye pisma Tägliche 
Rundschau roztelegrafowało bióro Wolffa a według 
nich, pierwszy krok do pcjednania miałby wyjść 
od Bismarcka. 

Inaczej rzecz tę przedstawia berliński korespon- 
dent dziennika Rheinisch- Westphalische Ztg. Wedlug 


l 


dnagząc.,. że wysepki. 


niego cesarz podczas swojej wycieczki myśliwskiej 
w Próskelwitz miał objawić chęć pojednania się 
z ks. Bismarckiem, gdyby tenże oświadczył, iż po- 
tępia stanowisko Hamburger Nachrichten ze względu 
na ostrość ich polemiki z rządem cesarskim. „Uwa- 
żają, pisze dalej ten dziennik, za możliwe, iż już 
z okazyi podróży cesarza do Kilonii, lab z powro- 
tem, nastąpi spotkanie cesarza z Bismarckiem 
w cztery oczy. Wpływowe koła starają się .poje- 
dnaniu temu jeszcze w ostatniej chwili przeszko- 
dzić, gdyż z tego pojednania nie spodziewają się 
wiele dobrego. Tymczasem jednak w *pewnych 
sferach wierzą, iż cesarz mimo to pojedna się 
z Bismarckiem pod każdym warunkiem, jeśli tyl- 
ko książę uczyni pierwszy krok. Czy ką. Henryk 


podjął się już wysondowania w tej mierze opinii,. 


lub czy ks. rejent brunświcki, który zawsze był 


za tem pojednaniem, jest czynny, w tym kierunku, 


to na razie zdaje się być wątpliwem. Cesarzowa 
nie uchodzi zą przyjaciółkę tego planu. Również 
mało sprzyja temu planowi prezydent ministrów 
hr. Botho Eulenburg, który cd. upadku swego 
jako minister spraw wewnętrznych w'roku 1878, 
upadku spowodowanego przez Bismarcka, nie 


może mu być przychylnym. Hr. Caprivi planowi 


temu nie sprzeciwia się, a tem mniej hr. Wal- 
dersee.* 

Tak więc Zhein.- Westf. Ztg, organ Bismarcko- 
wi przyjazny, sądzi, iż pierwszy krok stanowczy 
do pojednania winien wyjść wprawdzie od B:s- 
marcka, ale dopiero po uczyniornej ze strony cesa- 
rza inicyatywie. Tymczasem jednak w najbliższem 
otoczeniu eks-kanclerza i taka ewentualna inicya- 
tywa nie wystarczałaby,. Zdaje się to już wypły- 
wać z. oświadczenia, lamburger Nachrichten, 
które- wyraźnie Ponie JA wyraz- „pojedna- 
nie“, użyty na określenie stosunku między pana 
jącym a poddanym, jest niewłaściwy, bo nie może 
być mowy o waśni między monarchą a byłym 
kanclerzem. To oświadczenie ogólnie zrozumiano 
jako odparcie wszelkich prób zbliżenia, jako ozna- 
kę, że Bismarckowi na zmianie dzisiejszych sto- 
sunków bynajmniej nie zależy. Ale nie dość na 
tem. Bióro Hirscha rozesłał» onegdaj telegram 
z Kolonii tej treści: „Wbrew doniesieniu Tägliche 
Rundschau, jakoby ks. Bismarck przy odpowie- 
daiej sposobności chciał uczynić krok, aby swój 
osobisty stosunek do cesarza przyjemniej ułożyć, 
zapewnia mąż zaufania dziennika Westd. Allg. Ztg, 
który niedawno miał rozmowę z Bismarckiem, iż 
w dzisiejszych stosunkach krok taki jest absolu: 
tnie niemożliwy.* Tym mężem zaufania jest pra- 
wdopodobnie naczelny redaktor tego pisma, p. 
AE ; który był dawniej redaktorem Köln. Ztg. 

eżeli w 


przywiązuje on wielkiej wagi, zwłaszcza jeśli pra- 
wdziwą jest niedawno rozgłoszona wieść, że syn 
jego nie reflektuje już na karyerę polityczną. 
„Pojednanie* uważa Bismarck, jak się zdaje, za 
niemożliwe bez równoczesnego powrotu do władzy. 
O tem jednak dziś na seryo mowy być nie może, 
gdyż wszystkie zasady, jakiemi się on za czasów 
swego kanclerstwa kierował tak w wewnętrznej, 
jak nawet w zagranicznej polityce, doznały rady- 
kalnego przewrotu. Powrót więc do systemu na 
wskroś przewrotnego i zgubnego, jaki reprezento- 
wał Bismarck, jest już dziś niemożliwy bez na- 
rażenia państwa na nejgwałtowniejsze wstrząśnie- 
nia. A gdy Bismarck widocznie „pojednania“ nie 
pojmuje bez zupełnej rehabilitacyi politycznej, 
przeto nie wierzymy w możliwość wszelkich po- 
jednawczych kroków, jeżeli wogóle takowe zkąd 
kolwiek na seryo są robione. Sądzimy raczej, że 
Bismarck i na dalsze swe lata pozostanie nieza- 
dowolonym pustelnikiem w Friedrichsruh i nie 
przestanie prowadzić podjazdowej walki dzienni- 
karskiej przeciw cesarzowi i jego rządowi. 


Aresztowanie Ahlwardta. 


Wiele wrzawy nietylko w Niemczech, ale rzec 
można w świecie politycznym, narobiła ogłoszona 
w ostatnich tygodniach p. t. „Judenflinten* bro- 
szura Ahlwardta, byłego rektora szkoły średniej, 
dymisyonowanego z powodów dotąd niezupełnie 
wyjaśnionych. Na mocy jakoby zwierzeń robotni- 
ków i dozorców, zarzucił Ahlwardt firmie fabryki 
broni w Berlinie: „Ludwig Löwe Actiengesell- 
schafi* oszustwa fabryczne, niemałej politycznej 
doniosłości. Fabryka ta była niegdyś własnością 
znanego posła stronnictwa wolnomyślnego żyda 
Ludwika Lówe; po jego śmierci przeszła w przed- 
sięwzięcie akcyjne, dyrektorem którego jest brat 
zmarłego. Izydor Lówe i od dawnych czasów cie- 
szyła się wziętością, po za granice Niemiec wy- 
chodzącą, do tego stopnia, że i rząd pruski pole- 
cił jej wyrób 425,000 karabinów nowo-kalibro- 
wych dla piechoty, który to obstalunek w stycz- 
niu r. b. wykonano i oddano władzom wojskowym. 

Otóż Ahlwardt w broszurze rzeczonej, rozrzuco 
nej w wielkiej liczbie pomiędzy publiczność twier- 
dził, że całe to uzbrojenie jest oszustwem, że ma- 
teryał tak dobrze jak wykonanie jest nędznem, 
że zatem cała robota niczem więcej nie jest, jak 
nadmiernem bogaceniem żydów, kierowników i 
akcyonaryuszy firmy, a eo gorsza, że uzbrojenie 
tak wadliwe, przynosi rzeczywiste niebezpieczeń- 
stwo i szkodę dla kraju, gdyż w razie wojny, 
żołnierze w tak lichą broń uzbrojeni, są w istocie 
rzeczy bezbronnymi wobec każdego uzbrojonego 
nieprzyjaciela. Zarzuty te były tem więcej ude- 
rzającemi, że się autor broszury powoływał na 
świadectwo zatrudnionych w fabryce i przy robie- 
niu broni robotników oraz dozorców, i że do od- 
bioru broni wygotowanej wyznaczoną byłą komi- 


Bya wojskowa, przez co i na osoby do komisyi 
tej należące spadał zarzut albo bezdennej lekko- 
myślności, albo możliwego przekupstwa. 

Zaraz po ukazaniu się tej broszury nietylko 
organa antysemickie uderzyły na alarm, ale także 
francuska i rosyjska prasa z zadowoleniem za- 
częły głosić, że aureola niemieckiego porządku i 
niemieckiej sumienności w sprawach wojskowych 
ginąć zaczyna, a Figaro w artykule zatytułowa- 
nym: „Un nouveau scandale,* tak się odzywa: 
„Czy p. Lówe jest izraelitą, czy protestantem, to 
nam obojętne — jest on Niemcem. Robotnicy, któ- 
rych zatrudnia, oficerowie, którzy badali karabiny, 
oficerowie, którzy obstalunki robili, są Niemcami, 
a cała sprawa kompromituje nietylko te osoby, 
lecz i wielu innych żydów i Niemców. Sprawa 
Lówego wykazuje jasno, że w wojsku niemieckiem 
zepsuły się stosunki, a Niemiec daje nam dowody 
tego zepsucia. Nazwisko Ahlwardta niech będzie 
wielbione!* 

Sprawa przeto cała nie mogła minąć bez wiel- 
kiego poruszenia umysłów, a wskutek tego mu- 
siał i rząd bezzwłocznie pośpieszyć z odpowie- 
dnim komunikatem wyjaśniającym. Uczyniono to 
w keichsanzeigerze, który oświadczył, że wszelkie 
twierdzenia Ablwardta są nieprawdziwemi. Dzien- 
nik urzędowy zapewnia, że broń, jaką dostarczyła 
armii fabryka Lówego, po części już od półtora 
roku znajduje się w użyciu i nie wykazała ża- 
dnych znaczniejszych niedostatków — że fabryka, 
która obowiązaną była oddać broń ostatnią naj- 
później do końca stycznia r. b., uskuteczniła to 
już w połowie tegoż miesiąca; że materyał do 
luf karabinowych dostarczanym był fabryce z za- 
kładów rządowych pod 'dozorem komisarzy woj- 
skowych; żona karabina wynosiła nie przeszło 
50 marek — jak twierdzi p. Ahlwardt — ale tyl- 
ko 34 marki, i że zysk fabryki na sztuce wyno- 
sić mógł 3—4 marek. Nareszcie przeciw osobom 
wojskowym, na które rzucono podejrzenie, wyto- 
czono śledztwo sądowe i o całej sprawie powia- 
domiono urzędownie prokuratoryę z wezwaniem, 
ażeby sprawę wytoczyła. 

Mimo tych oświadczeń Ahlwardt nie przestał 
dalszej agitacyi przeciw zarządowi wojskowemu, 
a w szczególności przeciw fabryce żydowskiej. 
Tak w Berlinie, jak i w innych miastach wystę- 
pował on z mowami w tym duchu, a szczegól- 


bezpieczeństwa kraju mogły się stać szkodliwemi. 
Roznamiętnienie w prasie szowinistycznej było 
niesłychane, a ztąd też można sobie łatwo wy- 
stawić, z jaką szybkością rozeszła się sensacyjna 
wiadomość, że Ahlwardt został aresztowany. Aresz- 
towano go wieczorem- dnia 2 b. m. w jego wła- 
snem mieszkaniu w Berlinie, a to z nakazu pro- 
kuratora. Przyczyny aresztowania nie są podane 
w piśmie prokuratora, tak że nie wiadomo, czy 
aresztowanie nastąpiło z powodu zdrady kraju, 
obrazy, czy zamiaru ratowania się ucieczką przed 
procesem. Pogłoska, jakoby przyaresztowany zo- 
stał dla cdsiedzenia kary więzienia, na jaką żo- 
stał niedawno zasądzony, nie może być prawdzi- 
wą, ponieważ wyrok nie jest jeszcze dla założo- 
nej przeciw niemu apelacyi prawomocnym. 
Aresztowany zamierzał właśnie onegdaj wieczo- 
rem udać się na zwołane na ten czas zebranie 
antisemickie, na którem miał przemawiać jako 
główny mowca, gdy naraz przybyli do mieszka- 
nia dwaj urzędnicy kryminalni i zabrali go z sobą - 
do aresztu. Dnia 3 b. m. przed południem prze- 
wieziono Ahblwardta do więzienia śledczego na 
„Moabicie, a po południu o godzinie 3 stawał już 
przed sędzią śledczym. Pisma wrogie antisemi- 
tyzmowi, a przedewszystkiem pisma żydowskie 
dowodzą dla łatwo zrozumiałej przyczyny, że 
Ahlwardt przyaresztowany został z powodu oszu- 
stwa, jakiego się miał dopuścić na kasie towa- 
rzystwa wojskowego „Slesvigia,* zaciągając od 
niego pożyczkę 400—500 marek i wzbraniając 
się następnie dług ten spłacić. 
Trzeba jednak zaczekać na urzędowe wiado- - 
mości o przyczynie aresztowania głośnego antise : 
mity, ponieważ powyżej wskazane źródła są co 
do prawdomówności swej co najmniej wątpliwemi. 
Zresztą dowiaduje się Staatsb. Ztg, że zwołane 
na onegdaj zebranie antisemitów w Tonhalle, mi- 
mo nieobecności Ahlwardta, się odbyło. Zebranie 
wyraziło najzupełniejsze zaufanie dla swego przy- 
wódzcy, zaprotestowało przeciw jego przyareszto- 
waniu i postanowiło z publicznych składek opła- 
cać utrzymanie Ahlwardta w więzieniu śledczem. 
Nadto odbyło się zebranie grona wybitnych anti- 
semitów, którzy podpisali sumę 15,000 marek jako 
kaucyą, mającą być oddaną do dyspozycyi pro- 
kuratoryi celem wypuszczenia Ahlwardta z wię- 
zienia śledczego. ; 


Czesi w Nancy. 


Jak wiadomo, na uroczystości studenckie i gim. 
nastyczne w Nancy wyjechało ośmdziesięciu kilku _ 
Sokołów czeskich z Drem Podlipnym na czele. 
Już w Avricourt i Luneville doznali goście czescy 
gorącego przyjęcia. Powitała ich tam deputacya, 
składająca się z członków paryskiego, nancejskie- 
go i lunewilskiego komteta. Na czele Sokołów 
postępowali posłowie: Podlipny i Brolik, oraz pro- 
fesor Schmidt-Bauchez ; mieli oni na sobie szarfy 
o barwach czeskich, a na piersi kokardę z napi- 
sem: Nancy 1892. Po krótkiem powitaniu w Avri- 
court udało się całe towarzystwo do Luneville, 


| gdzie tłumy ludności witały Sokołów okrzykami a 


Vivent les Tschtques! Czesi odpowiedzieli: „Na 
zdar!* poczem zaintonowano marsz Sokołów, oraz 
marsyliankę. Członkowie rady municypalnej, mer 
i deputowany Viox z szczególnym entuzyazmem 
witali Sokołów czeskich, którym wręczono sztan 
. dar czeski, przyczem jeden z francuskich gimna 
. styków przemówił krótko: W imieniu Lotaryngii 
ofiarujemy naszym przyjaciołom sztandar czeski. 
Z tym sztandarem wśród dźwięków muzyki i cią- 
_głych wiwatów wyruszono do miasta. 

Wieczorem odbył się komers w sali gimnasty- 

cznej, na której ścianach widniał napis: „Witajcie 
przyjaciele Sokoły.* Mer powitał Sokołów temi 
słowy: „Cieszę się przyjęciem, jakieście panowie 
tu znaleźli. Przyjęcie to będzie dla was dowodem, 
iż Francya zawsze jest krajem gościnnym.“ Na 
przemowę tę odpowiedział Dr Podlipny. Pierwsze 
zdanie wypowiedział po francusku, a resztę po 
„czesku, lecz prof. Schmidt Bauchez całą mowę 
przetłómaczył zaraz po francusku. Mowa zawierała 
komplementa dla Franeyi, z którą Czechów łączy 
pokrewieństwo uczuć. „Jakkolwiek — rzekł Pod- 
lipny — jesteśmy synami małego narodu, to je- 
dnak nasza przeszłość jest wielką i pełną chwały, 
a odczuwamy, iż otwiera się przed nami piękna 
przyszłość, gdyż jesteśmy gałęzią owej wielkiej 
rodziny słowiańskiej, w której reprezentowaną jest 
także święta Rosya. (Głosy: Niech żyje Rosya! 
niech żyją Czechy! niech żyje Francya!). A jeśli 
Francya i Czechy podadzą sobie ręce, to nikt nie 
poważy się stąnąć do walki przeciwko nam, żą- 
dna siła nas nie zmoże.* Zakończył okrzykiem 
Vive la France! Vive la Lorraine! Odśpiewano 
następie hymn czeski i marsyliankę. 

W południe przeszli „Sokoły“ ze sztandarem 
w uroczystym pochodzie przez miasto i złożyli 
wieniec na pomniku, wystawionym dla poległych 
żołnierzy francuskich. Zobaczywszy kilku fransu 
skich żołnierzy w oknach koszar, zawołali: Niech 
żyje armia francuska! Żołnierze, dziękując, powie- 
“wali czapkami. 

Z Luneville udali się Czesi do Nancy. Na dworcu 
wręczył im komitet trzy bogato haftowane jedwa- 
bne sztandary czeskie, tudzież liczne wieńce i bu- 
kiety. Jeden z tych sztandarów ofiarowany był 
od francuskich Stowarzyszeń gimnastycznych 
„czeskim druhom“ i miał bogato wyzłacany drze- 
- wiec, a u szczytu jego znajdował się sokół 
z rozpiętemi skrzydłami. Przed jednym z łaków 
tryumfalnych, wystawionych na cześć Czechów, 
odbyły się mowy powitalne. Na tym łuku ołbrzy- 
miemi głoskami wypisano: „Na zdar, nos frères 
` Sokols de Prague et des villes tchèques,“ a prócz 
tego łuk ten ozdobiony był kolosalnemi figurami, 
przedstawiającemi zbratanie się „Sokołów* z fran- 
cuskimi gimnastykami, oraz herby Czech, Morawy 
i Szląska, z czeskiemi napisami. 

Gdy Dr Podlipny stanął przed łukiem tryum- 
falnym, ozwały się grzmiące okrzyki. Francuscy 
gimnastycy cisnęli się do niego, podnieśli go na 
ramiona i obnosili w tryumfie. Szereg mów roz- 
począł prezydent francuskich gimnastyków, Bur- 
chardt, krótką przemową, po której wznoszono 
dłogotrwające okrzyki: „Na zdar.“ Następnie 
przemówił Sansboeuf, były prezydent ligi patryo- 
tycznej, poczem znowu zagrzmiały okrzyki: „Na 
zdar.“ Gimnastycy i „Sokoły“ ściskali się i cało- 
wali nieustannie. Sansboeuf wywodził w swej mo- 
wie, iż Czesi są starymi przyjaciółmi Francyi, a 
„Sokoły* walczą w dobrej sprawie. 

Pochód cały ruszył następnie do Grandhotelu, 
przechodząc przez wspaniałe łuki tryumfalne, wy- 

stawione na przyjęcie Carnota. Wszędzie witano 
„Sokołów* z żywą sympatyą, z balkonów i okien 
rzucano im kwiaty, panie powiewały chustkami 
i przesyłały im ręką pocałunki. Zaraz przy 
pierwszej piwiarni zatrzymano się. Tam podano 
„Sokołom * dla  orzeżwienia piwo,  poczem 
wszyscy udali się na posiedzenie kongresu gi- 
mnastycznego. Miasto jest pysznie udekorowane. 
Z niektórych domów prywatnych powiewają sztan - 
dary rosyjskie. 


Jubileusz „Sokoła'* lwowskiego. 


Lwów 4 czerwca. 
III. 


Sobotni dzień upłynął na przyjmowaniu przy- 
jeżdżających gości. Po lewej stronie dworca zbu- 
dowano bramę tryumfalną, strojną herbami, cho- 
rągwiami i zielenią. Na froncie jaśniał napis: 
„Czołem — Na zdar.“ Od niej aż do placu zbor- 
nego ustawiono aleję masztów, na których szczycie 
kołysały się flagi o batwach narodowych. Publi 
czność ugrupowała się wzdłuż alei. Przy bramie 
zaś stanęli Sokoli lwowscy, delegaci Sokołów 
polskich, mianowicie z Berlina, Cieszyna, Złoczo- 
wa, Czortkowa, Monasterzysk, Stryja i Sambora, 
którzy rankiem jeszcze do naszego miasta przy- 
byli, dalej kapela lwowskiej „Harmonii* i delegaci 
klubu cyklistów. 

Około godziny 7 przybył pociąg wiozący braci 
wielkopolskich z Ostrowa, Inowrocławia, Szamo 
tnł, dalej Sokołów krakowskich, wreszcie So- 
kołów z Tarnowa, Podgórza, Wadowic i Prze- 
myśla. W kilka minut później nadjechał pociąg 
z Sokołami stanisławowskimi i kołomyjskimi, 
a tuż po nim pociąg tarnopolski, wiozący Soko 
łów z Tarnopola, Złoczowa i Brodów. Przybycie 
każdego z tych pociągów witano okrzykami. Go- 
ście nie odjeżdżali do miasta, lecz pozostali na 
dworcu, gdzie oczekiwali nadejścia ostatniego po- 
ciągu, który przywieść miał Czechów. Wreszcie 
o godz. 8 odezwały się sygnały kolejowe i za 
chwilę ukazał się oczekiwany pociąg, a gdy z wa- 
gonu wysiadło 162 umundurowanych „Sokołów* 
z Czech i Morawy, odezwał się potężny okrzyk 
„„Na zdar!“ — „Na zdar!“ odpowiadali goście i 
wśród nieustannych okrzyków, wśród kwiatów, 
sypanych przez panie i wśród dźwięków marsza 
„Sokołów* przeszli przez bramę tryumfalną i aleę 
na plac zborny. 

Tu, gdy goście już ustawili się, na trybunę 
wszedł Dr Dziędzielewicz i powitał przyby- 
łych. Na powitanie, imieniem Czechów, odpowiedział 
Dr Pipich: „Drodzy bracia Polacy! Radujemy 
się z głębi serca przyjęciem, jakie zgotowaliście 
nam na ziemi polskiej. Dziękujemy ze łzą w oku 
za powitanie nas p'eśnią czeską, przybywających 
do was z pozdrowieniem „Sokolstwa* czeskiego, 
z pozdrowieniem całego narodu czeskiego. Łączy 
nas z szląchetnym narodem polskim braterstwo 
sławy, braterstwo pracy narodowej, braterstwo 
wspólnej krwi słowiańskiej; hasłem naszem siła. 
Siłą chcemy utwierdzić czerstwość narodu, siłą 
chcemy się dobić dawnej sławy, pragniemy się 
odrodzić do świetnej przyszłości, jaką była nasza 
przeszłość. Przybywamy na waszą ziemię jako) 
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bracia, których połączy uścisk bratni, mGSM słuszne swe prawa. Jeśli okaże się potrzeba, 


pocałunek i bratnie uściśnierie dłoni, bośmy dzie 
ci jednej matki, dzieci jednej krwi słowiańskiej. 
Sokolstwo słowiańskie to jedna wielka armia i 
wszyscy w danej chwili stawimy się do wspólnej 
służby, ażeby pracować dlą ziemi ojczystej, a gdy 
zajdzie potrzeba, potrafimy umrzeć za ojczyznę. 
Bracia Sokoły, pozdrawiam was na tej nieszczę- 
ściem doświadczonej ziemi polskiej i dziękuję 
wam za prawdziwe staropolskie przyjęcie. Wspo- 
mnienie dni spędzonych zachowamy w sercu jako 
drogą pamiątkę po wieczne czasy i zawieziemy 
rodakom naszym pozdrowienie wasze, jako należ- 
ne całemu narodowi czeskiemu.“ 

Po Drze Pipichu przemawiał Sokół z Poznania 
Dr Bernard Chrzanowski: „Kiedyśmy opusz- 
czali naszą Wielkopolskę, polecono nam pozdro 
wić was imieniem Wielkopolan. Dziękujemy wam 
za ciepłe i serdeczne to przyjęcie, o jakiem nawet 
nie mogliśmy marzyć. W naszem położeniu  po- 
trzeba nam zaczerpnąć u was otuchy do dalszej 
walki, nabrać otuchy do wytrwania w ciężkiem 
położeniu naszem. Przynoszę od braci Wielko- 
polskiej: Szczęść Boże w waszej uczciwej i na- 
rodowej pracy.“ 

Obu mowcom dwie córeczki prezesa „Sokoła* 
lwowskiego wręczyły piękne bukiety, a potem na- 
stąpił pochód dv miasta następującym porządkiem: 
Na czele szła „Harmonia* lwowska, za nią Sokoły 
z Czech i Morawy — dalej muzyka krakowska, 
a za nią Sokoły z Krakowa, Łańcuta, Sanoka, 
Podgórza, Poznania, Przemyśla, Ostrowa, Plesze- 
wa i Inowrocławia, Stanisławowa, Złoczowa, Bro 
dów, Tarnopola, Stryja, Wadowie, Kołomyi i Sam- 
bora, dalej muzyka z Nowego Sącza, Sokoły ze 
Sącza, Rzeszowa i Tarnowa. Pochód szedł ulicą 
Leona Sapiehy, Kopernika, placem Maryackim 
i ulicą Teatralną. Korowód zajmował linię prawie 
kilometr długą. Ulice, któremi pochód się poru 
szał, przepełnione były publicznością. Z okien po 
wiewały panie chustkami i sypały kwiaty. Koro 
wód zatrzymał się ostatecznie przed szkołą prze- 
mysłową, gdzie zakwaterowano Czechów, Wielko- 
polan, Krakowiaków i inne delegacye z Galicyi. 
Część pomieściła u siebie „Gwiazda,* a resztę 
„Skała.“ 
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O g. 7 rano poczęły się schodzić oddziały na 
miejsce zborne w ulicy Zielonej. Pochód pod prze- 
wodem prezesa Krówczyńskiego wyruszył przed 
katedrę, gdzie nastąpiło poświęcenie sztandaru, 
ofiarowanego „Sokołowi* przez panie lwowskie. 
W prezbiteryum zajęli miejsca: Marszałek krajo- 
wy ks. Sanguszko, reprezentacya miasta z prezy- 
dentem p. Mochnackim. W nawie głównej usta- 
wiły się cechy z chorągwiami i delegaci gniazd 
sokolich ze sztandarami. Szyki sokole pozostały 
na placu okalającym katedrę. 

Mszę św. odprawił przy głównym ołtarzu X. 
kanonik Zabłocki. Po skończeniu Mszy św. X. 
kan. Zabłocki przeszedł do kaplicy nieustającej 
adoracyi, a za nim i wszyscy w prezbyterynm 
zebrani. Chorąży Krzyżanowski wniósł sztandar, 
a X. Zabłocki, wypowiedziawszy bardzo piękną mo- 
wę, dokonał aktu poświęcenia. W końcu zaproszeni 
rodzice chrzestni wbili gwoździe pamiątkowe 
w drzewce sztandaru, a mianowicie: Marszałex 
książę Sanguszko z księżną Adamową Sapieżyną, 
prezydent p. Mochnacki z panią Zdzisławową 
Marchwicką, prezes czeskich „Sokołów“ Dr Jó- 
zef Scheiner z panią Edmundową Mochnacką, 
poseł czeski Dr Pipich z panią Tadeuszową Ro- 
manowiczową, redaktor p. Platon Kostecki z pa- 
nią Marszałkiewiczową, prezes „Sokołów“ po- 
znańskich Bernard Chrzanowski z panią Micha- 
łową Michalską, dyrektor p. Zima z panną Ewe 
liną Muchową z Berna, p. Romanowicz z panią 
J. Gostyńską, Dr Styczeń z Krakowa z panią 
Zappową, delegat p. Michalski z panią Leonową 
Bratkowską, Dr Krówczyński z panią Kazimie- 
rzową Czarnikową, wreszcie delegaci gniazd so- 
kolich. 

Następnie po poświęceniu jeszcze sztandaru So- 
kołów z Inowrocławia, członkowie reprezentacyi 
miasta przeszli na rynek i stanęli przed główną 
udekorowaną bramą ratnszową. Korowód Sokołów, 
poprzedzany przez oddział konny, ruszył z przed 
placu katedralnego. Pierwsi szli Czesi. Doszedł- 
szy do połowy rynku, zatrzymali się przed re- 
prezentacyą miasta, i oddawszy jej cześć grom- 
kiem Na zdar, stanęli w ordynku naprzeciw niej. 
Teraz wystąpił w imieniu lwowskiego „Sokoła“ 
Dr Czarnik, i odkrywszy głowę, dziękował re- 
prezentacyi m. Lwowa za opiekę, jaką otacza 
lwowskiego „Sokoła“ i za przyczynienie się do 
uświetnienia obecnej uroczystości. Słów Dra Czar- 
nika słuchali członkowie reprezentacyi odkrywszy 
głowy, a potem prezydent p. Mochnacki w ser- 
decznych wyrazach odpowiedział, witając w imie- 
niu miasta w gościnę przybyłych Sokołów. Na- 
stępnie ruszył korowód do gmachu „Sokoła.“ Tu 
krzesła zajęły panie, a tylko pierwsze rzędy za- 
jęte były przez członków reprezentacyi miasta, 
ubranych w strój narodowy. W głębi sali stanęli 
Czesi. O boczną ścianę oparło się szesnaście sztan- 
darów sokolich. Przed ścianą frontową, w którą 
wmurowana została tablica pamiątkowa, stangły 
świeżo poświęcone sztandary lwowski i inowro- 
eławski, a około nich ugrupowali się delegaci 
wszystkich gniazd sokolich. Cała sala przystro- 
jona była w festony i zieleń, a nadto przybyły 
jej dwie nowe ozdoby. Oto artysta-rzeżbiarz Piotr 
Harasymowicz ofiarował „Sokołowi* biust Kościu 
szki i tablicę z herbem Polski, własne dzieła i 
takowe własnym kosztem wmurował w ściany sali. 

Uroczystość zagaił Dr Dziędzielewicz. 
Skreślił on historyę powstaaia „Sokoła,* wymie- 
nił nazwiska tych, którzy w początkach położyli 
zasługi około tej instytucyi; a obok nich Sejm, 
Wydział krajowy, Rada miejska i Kasa oszczę- 
dności, którzy matsryalnie wspomogli „S>koła,* 
są niejako wierzycielami Towarzystwa i n'e dziw, 
że „Sokół* przynajmniej przez wmurowanie pa 
miątkowej tablicy chce się ze swego długu wy- 


wiązać. Po mowie odsłonięto tablicę pamiątkową, 


wykonaną przez Piotra Harasymowicza podług 
projektu architekty Kudelskiego, w kształcie kar- 
tusza barokowego z kamienia pinczowskiego. — 
W około biegną wdzięczne obramienia, a na gó- 
rze umieszczony jest Sokół do lotu się wzbija- 
jący. W środku znajduje się tafla z czerwonego 
marmuru, na której wyryte są słowa następujące: 
Sejmowi krajowemu — Radzie miasta Lwowa — 


Pamięci Jana Dobrzańskiego i Dra Tadeusza 


Żulińskiego — w 25-letnią rocznicę założenia 8o- 
koła — 1867— 1892. ` 

Następnie przemawiał Dr Scheiner z Pragi. 
„My i wy — rzekł mowca — przyszliśmy do prze- 
konania, że zdrowie fizyczne i męztwo nieodzo- 
wne są dla tych, którzy stają do ciężkiej walki 


staną ramię w ramię synowie Zyżki z synami 
Kościuszki naprzeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, 
który zarówno na was, jak i na nas czyha. Try- 
umf Sokolstwa polskiego będzie zarazem tryum- 
fem całego Sokolstwa słowiańskiego, które prze- 
cież wspólne mieć cele powinno. Swoboda, wol 
ność i równość — oto nasze hasła!* 

O godzinie 12 w południe nastąpiło przyjęcie 
gości na strzefnicy miejskiej. W ogrodzie usta- 
wiono długie stoły, przy których zasiedli Sokoły. 
Pierwszy toast wychylił prezydent Mochnacki 
na cześć i pomyślność Sokołów słowiańskich, na- 
stępnie Dr Dziędzielewicz pił na cześć So- 
kołów czeskich; p. Romanowicz wniósł toast 
na cześć Sokołów z nad Wisły i Warty; Dr Pra- 
ger (z Pragi) zapewniał, iż gorącego przyjęcia 
nie zapomną Czesi; p. Chrzanowski z Pozna- 
nia podnosił, iż poczucie narodowe nie wygasło 
w Wielkopolsce; dalej Dr Styczeń wniósł toast 
na cześć reprezentacyi miasta Lwowa; Bułgar 
Stanko Panajotoff pił na pomyślność Słowian, 
a w szczególności Polaków; Dr Małachowski 
na cześć Sokołów z Morawy; p. Michejda z Cie- 
szyna podniósł zasługi Szlązaków około narodo- 
wego rozwoju, Dr Tarnawski z Przemyśla wy- 
chylił toast ną cześć „Macierzy polskiej;* dalej 
Dr Basztyi (Czech) sympatyę Czechów dla 
Francuzów tłómaczył tem, że Francuzi są nieprzy- 
jaciołmi Niemców, a zatem muszą być Czechom 
sympatycznymi. Wreszcie pił p. Staszczyk na 
pomyślncść Czechów, a p. Rossowski wygło- 
sił wierszem toast pa cześć „nieobecnych.* 

Podczas gdy publiczność i znaczna część Soko- 
łów udała się na Wysoki Zamek, gdzie się od- 
bywał festyn Sokołów, odbywało się w sali „So- 
koła* posiedzenie pięćdziesięciu kilku delegatów 
wszystkich krajowych Towarzystw sokolich, repre- 
zentowanych przeważnie przez prezesów. Obrady 
zagaił Dr Piętak, który także zaproponował wy- 
bór prezydyum. A mianowicie pierwszym preze- 
sem zgromadzenia wybrany został Dr Styczeń, 
drugim prezesem p. Chrzanowski: z Poznania, 
trzecim p. Tarnawski z Przemyśla. Z kolei p. Me- 
runowicz przedstawił referat o gimnastyce w szko- 
łach publicznych. Wszystkie rezolucye przyjęto 
en bloc. Następnie Dr Mąłaczyński uzasadnił pro- 
jekt związku Towarzystw gimnastycznych polskich. 
Po dłuższej dyskusyi projekt cały uchwalono z nie- 
któremi poprawkami. W końcu Dr Styczeń oznaj- 
mił, że na jego ręce wpłynęła rezolucya domagająca 
się, aby za wzorem prof. Jordana z Krakowa 
urządzono w kraju całym przy każdej szkole bo- 
isko gimnastyczne. Nieznajomy wnioskodawca 
złożył 100 złr. na urządzenie takiego boiska we 
Lwowie. Rezolucyę przyjęto. Ofiarodawcą tym ma 
być X. Dr Siemieński. W niedzielę uczestniczyli 
Sokoły w festynie na Wysokim Zamku, wieczorem 
w teatrze, gdzie dano Konfederatów, a następnie 
udali się do Koła literackiego. Tutejsza „Beseda 
czeska* przyjmowała także swoich ziomków, a 
„lwowski Bojan“ urządził wieczorem koncert. na 
cześć przybyłych gości z Czech. 

Prócz tego grono osób zawodu dziennikarsko- 
literackiego uczciło wieczorem gości wielkopolskich 
skromną ucztą w sali kasyna miejskiego. Pierw- 
szy toast wzniósł prezes kasyna Dr Pomianowski, 
poczem przemawiali Dr Dulemba, Dr Lilien, p. 
Bełza wygłosił wiersz, dalej Dr Kozierowski w ję 
zyku czeskim wniósł teast na cześć: Czechów, p. 
Michalski na cześć Szlązaków, Dr Pippich (Czech) 
zapowiedział, iż Czesi w przesławnym Krakowie 
złożą wieniec na grobie Kościuszki, jako hołd 
przynależny Polsce i pił na cześć wielkiej, sła- 
waej i zjednoczonej Polski, p. Chrzanowski z Po 
znanja dziękował za przyjęcie, poczem przema- 
wiali jeszcze: Dr Michejda ze Szląska, Dr Jendl 
i Dr Bastyrz. Podczas uczty zebrano 236 złr. i 
10 marek na rzecz „Macierzy Szląskiej* i „Domu 
narodowego“ na Szląska, które wręczono” zaraz 
p. Michejdzie z Cieszyna. 
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Dziś rano odbyły się na boisku ćwiczenia So- 
kołów. W ćwiczeniach wolnych wzięło udział 600 
Sokołów, a między tymi 60 Czechów. Po ćwicze- 
niach nastąpiło zwiedzanie miasta. Zwiedzano 
mianowicie gmach sejmowy, muzeum Dzieduszy- 
ckich, Ossolineum, Bazar krajowy, gmach Kasy 
oszczędności, oraz wystawę sztuk pięknych. 

Po południu o'g. 5 odbyły się ćwiczenia jubilèu- 
szowe Sokołów na boisku, urządzonem umyślnie 
w tym celu obok parku Stryjskiego. Pogoda sprzyjała 
Sokołom od pierwszego dnia rozpoczęcia uroczy- 
stości, a dzień dzisiejszy chłodny szczególniej 
sprzyjał ćwiczeniom gimnastycznym. Od godz. 3 
po południu wszystkie doróżki były w ruchu, cały 
Lwów wyruszył na boisko sokolskie; loże, gale- 
rye, miejsca stojące, tworzyły jednę zbitą masę 
ludzi, wśród których pięknie odbijały różnobarwne 
stroje Sokołów, toalety pań i mundury wojskowe. 

O samych ćwiczeniach nie mogę rozpisywać się 
szeroko, gdyż są to rzeczy zbyt specyalne. Dla 
was będzie miała większe znaczenie wiadomość, 
że Sokoły krakowskie przy wszystkich ćwicze- 
niach dzielnie się spisali, za co publiczność na 
grodziła ich frenetycznemi oklaskami. Wykonane 
były przez Sokołów krakowskich wolne ćwiczenia, 
następnie ćwiczenia z rapirami, na przyrządach; 
największy jednak entnzyazm wywołały ćwiczenia, 
przedstawiające piramidy. 

Z Ks. Poznańskiego stanęło 10 S'kołów do 
ćwiczeń, które również wypadły pod każdym 
względem bez zarzutu. 

Sokoły lwowskie i z prowincyi stanęły w zna- 
cznej liczbie do ćwiczeń jubileuszowych; między 
tymi wyróżniało się dodatnio kółko gimnastyczno 
śpiewackie nauczycieli lwowskich szkół ludowych, 
które ćwiczenia z maczugami przy dźwiękach mu- 
zyki wykonało w nader zręczny sposób. 

Czesi brali również udział we wszystkich ćwi- 
czeniach i byli przedmiotem ustawicznych owacyj, 
a nawet zasypani zostali kwiatami za swe pro- 
dukcye. 

Ogółem przeszło 600 Sokołów brało udział 
w „produkcyach. 

Cwiczenia skończyły się o godzinie 8 wieczór; 
powrót do miasta nastąpił w czwórkach i przy 
dźwiękach krakowskiej muzyki. 

Dziś wieczór odbędzie się w sali ratuszowej 
przyjęcie Sokołów przez Radę miejską, Jutro rano 
wyjeżdżają Sokoli do Oleska i Podhorzee i z po- 
wrotem udadzą się już do domów. Część Czechów 
z Berna wyjechała już dziś do domu; reszta jedzie 
dopiero jutro i zatrzymuje się w Krakowie. 


KRONIKA. 
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— W katedrze na Wawelu z powodu Żielonych 
świąt rozpoczęło się d. 4 b. m. czterdziesto godzinne 
nabożeństwo i trwa do dnia dzisiejszego. W pierwszy 
dzień Zielonych świąt celebrował X. Kardynał uro- 
czystą sumę, a kazanie wypowiedział X. kanclerz 
Nowak. W dniu drugim Zielonych świąt celebrował 
sumę X. prałat Matzke, a kazanie wypowiedział X. 
prof. Siedlecki. Nabożeństwo skończyło się sumą dziś 
przed południem. 

— Sakramentu Bierzmowania udzielał wczoraj 
w kościele 00. Franciszkanów X. Kardynał. Przede- 
wszystkiem odprawiło miejscowe duchowieństwo su- 
mę, poczem X. Kardynał bierzmował od g. 12 w po- 
łudnie do godz. 31/4 po południu. 

— Zapiski osobiste. Wiceprezydent Namiestnictwa 
p. Lidl, wezoraj wieczór pospiesznym pociągiem prze- 
jechał ze Lwowa do Wiednią. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek d. 9 b. m. o godz. 5 po południu. Po- 
rządek dzienny obejmuje dalsze rozprawy nąd wnio- 
skiem specyalnej komisyi o wypuszczenie przed- 
siębiorstwa teatralnego w dzierżawę. 

— Do Krakowa w powrocie z jubileuszu „Sokoła“ 
we Lwowie przybywają Czesi dziś o godz. 9 m. 44 
wieczorem. Z dworca panie i starsi goście czescy po 
jadą powozami, inni zaś pieszo, poprzedzeni muzyką, 
przez bramę Floryańską do miasta. Ulica Floryańska 
będzie oświetlona ogniami bengalskiemi. W rynku 
chór „Lutni“ odśpiewa kilka pieśni czeskich. Jutro 
zwiedzać będą Czesi miasto i około godz. 10 rano 
przybędą przed ratusż, gdzie powitają p. prezydenta 
miasta. O godz. 1 wyjadą Czesi do Wieliczki, Zwie- 
dzanie salin nastąpi przy muzyce, a chór Towarzy- 
stwa muzycznego odśpiewa pieśni polskie i czeskie. 
Znana piekielna jazda odbędzie się przy śpiewie gór- 
ników, przyczem spalone zostaną ognie sztuczne. Po 
powrocie z Wieliczki udadzą się Czesi do parku Dra 
Jordana. Wstęp do parku dla publiczności otwarty 
za opłatą 20 ct. O godz. 81/, wieczorem odbędzie 
się na cześć gości zebranie towarzyskie w sali „So- 
koła.“ Z powrotem odjadą Czesi we czwartek rano. 

— Zaręczyny. W pierwszy dzień Zielonych świą- 
tek w domu pp. Władysłąwowstwa Miłkowskich od- 
były się zaręczyny ich córki panny Maryi Lilli Mił- 
kowskiej z panem porucznikiem Tomaszem hr. Łu- 
bieńskim, synem š. p. hr. Pawła i Maryi z hr. Łu- 
bieńskich. 

— Wyższa szkoła przemysłowa krakowska otrzy- 
ma od przyszłego roku szkolnego ważne uzupełnienie 
w kierunku personalu nauczycielskiego. Dowiadujemy 
się mianowicie, że od 1 września b. r. obsadzone 
być mają trzy nowe systemizowane posady nauczy- 
cielskie: dla języka polskiego, rysunku artystycznego 
przemysłu i dekoracyjnego malarstwa. 

— Przewodnik bibliograficzny, założony przed 
piętnastu laty i z taką wytrwałością fachowo prowa- 
dzony przez Dra Władysława Wisłockiego, z nume- 
rem czerwcowym przestaje nadal wychodzić. Wiado- 
mość ta zasmuci licznych abonentów i zwolenników 
pisemka, które dla każdego zajmującego się piśmien- 
nictwem polskiem było niezbędnem ; zawieszenie wy- 
dawnictwa z pewńością dla bardzo wielu równać się 
będzie stracie długoletniego i niezastąpionego przyja- 
ciela i poradnika. We wstępnem słowie numeru ostat- 
niego redaktor i wydawca w jednej osobie w rze- 
wnych słowach żegna czytelników, tłómacząc, dlaczego 
musi zaprzestać wydawnictwa. Oto cenzurą wąrszaw- 
ska, od r. 1890 utrudniająca wstęp pisemku w gra- 
nice państwa rosyjskiego, obecnie ogłosiła, że Prze- 
wodnik „zabronionym został na zawsze i bezwarun- 
kowo.* Wyrok taki spotyka miesięcznik, będący ni- 
czem innem, jak księgarskim katalogiem, czyli spi- 
sem tytułów i cen wychodzących z druku dzieł pol- 
skich lub o Polsce, bez uwag i bez rozumowania. 
Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe. Już do tego 
doszło, że mieszkańcom Królestwa nie wolno czytać 
nawet tytułów książek polskich, wychodzących za 
granicą. Istotnie nie wiedzieć, co więcej podziwiać 
w pewnych organach władzy w Rosyi: czy bezeelową 
złość, czy bezdenną... naiwność. 

— Na rzecz weteranów z r. 1830 złożono w maju 
następujące składki: X kanonik Maciej Fox 10 złr., 
p. Jan Banaszkiewicz 12 złr., . Towarzystwo zaliczkowe 
w Tarnowie 15 złr., obywatele powiatu żydaczowskie- 
go 786 złr. Dochód wynosił w maju 823 złr. Roz- 
chód (żołd dla 45 weteranów, zaliczki chorym, po- 
trzeby biurowe, najem lokalu) 677 złr. 89 ct. 

— lInstytucyę kanoniczną na probostwo w Krzę- 
cinie otrzymał d. 31 z. m. X. Edward Slaski, do- 
tychczasowy wikary w Oświęcimie. 

— Z Wydziału krajowego. P. Antoni Jaxa Cha- 
miec, zastępca Marszałką krajowego, powrócił do 
Lwowa i objął urzędowanie. — Członek Wydziału 
krajowego Dr Józef Wereszczyński odbył lustracyę 
szkoły rolniczej w Czernichowie. 

— Lustracya. Radca dworu hr. Łoś przeprowa- 
dzał w tych dniach lustracyę starostwa buczackiego i 
czortkowskiego. 

— Bochnia 4 czerwca. (A. Z. Ś.) Dzisiaj odbył 


się wybór uzupełniający trzech radnych i czterech 


zastępców z pierwszego koła do Rady miejskiej bo- 
cheńskiej. Wybrani zostali prawie jednomyślnie ra- 
dnymi: 1) X. kanonik Franciszek Lipiński, proboszcz 
tutejszy; 2) p. Robert Han, substytut notaryalny i 
3) p. Edmund Hartman, adjunkt sądowy, obecny kie- 
rownik tutejszego sądu powiatowego; zastępcami: 
1) X. Stanisław Fox, katecheta gimnazyum tutejsze- 
go; 2) p. Wojciech Zagórowski, adjunkt sądowy; 3) 
p Dr Władysław Michnik, adwokat tutejszy i 4) p. 
Henryk Scheurich, starszy geometra. 

Przejeżdżających na zjazd „Sokołów“ do Lwowa 
gości czeskich witaliśmy dziś na dworcu kolejowym. 
Na peronie, wśród licznego zebrania ludności, wystą- 
piły tutejsze Stowarzyszenia: „Sokół,“ „Lutnia“ i 
straż pożarna ochotnicza bocheńska , przy dźwiękach 
kapeli miejscowej. Przemawiali do „Sokołów“ czeskich 
burmistrz Dr Serafiński, oraz w imieniu bocheńskiego 
„Sokoła“ prezes Dr Czesław Górski. Chór „Lutni“ 
bocheńskiej odśpiewał czeską pieśń: „Hde domow 
mój.* 

Wczoraj ukonstytuował się komitet obywatelski, 
zajmujący się uformowaniem wakacyjnego korpusu 
dziatwy szkolnej tutejszej, wybrawszy przewodniczą 
cym inspektora okręgowego p. Szymona Matusiaka, 
jego zastępcą adwokata Dra Andrzeja Wcisłę, a se- 
kretarzem, oraz skarbnikiem X. Jana Wnękowicza, 
katechetę szkół ludowych meskich tutejszych. 

Za kilka dni rozpoczyna się budowa domu Rady 
powiatowej bocheńskiej, którą Wydział powiatowy od. 
dał drogą licytacyi ofertowej, p. budowniczemu Sta- 
chórskiemu z Krakowa; plany wypracował p. archi- 
tekt Kkielski z Krakowa. 

Z okazyi uroczystości 600-tnej rocznicy śmierci 
błog. Kunegundy królowej, z której historyą łączy 
się historyczny początek bocheńskiej żupy solnej, 
za inicyatywą X. proboszcza bocheńskiego Franciszka 
Lipińskiego, postanowiono w Radzie miejskiej tutej- 


szej rozpocząć w tym roku i przeprowadzi | 
kierunkiem i według wskazówek pp. koneajya 
zabytków archeologicznych, restauracyę ką bę 
Kingi w tutejszym kościele parafialnym. Zawiązał stąd 


plicy blog, 


komitet pod przewodnictwem burmistrza. Fun dE i 


zbierać się będą drogą składek a na razie powierz 
no burmistrzowi i X. proboszczowi Lipińskiemu SĄ 
branie wskazówek fachowych, w jaki sposób Taza ni 
racya ma być uskutecznioną. Dla komitetu tareas 
deckiego uchwaliła Rada miejska przesłać 50 zi 
Odbędzie się zaś także i w Bochni uroczystość kd 
ścielna parafialna w końcu lipca: b. r. dż 
— Z Kulikowa piszą nam: Dnia 2 b. m. zmaņ 
w Nowem Siole X. Sewecyn Wojnowski, gr. kat, pa. 
roch, w 48 roku życia. Zmarły był przed kilkunagty 
laty proboszczem unieckim na Podlasiu, zkąd go z 
rodziną wywieziono na Sybir. Przebywał tam 
siedm lat, zajmujące się fabrykacyą mydła. Po prze. 
byciu ciężkich nieszczęść i prześladowań, przybyłą 
cała rodzina do Galicyi i tu X. Wojnowski otrzymaj 


przez 


najpierw skromną parafię w powiecie turczańskim, 
a przed dwoma laty dał mu p. Adam Obertyński 
prezentę na opróżnione probostwo w Nowemsiolę 


w powiecie żółkiewskim. W zeszłym tygodniu, powo. 


łany do włościanina, chorego na tyfus plamisty, zą. 


; polu bi. 
. p. X. Seweryn Wojnowski był człowiekiem 


Śmierć 


raził się tą chorobą i padł, jak żołnierz na 
twy. 
rzadkich enót obywatelskich i towarzyskich. 
jego dotknęła więc nietylko jego własną rodzinę, 


ale i całą okolicę, gdzie š. p. X. Wojnowski cieszył 
się we wszystkich warstwach społeczeństwa prawdzi. 
wą miłością i szezerem poważaniem, tak ze stron Ki 
Rusinów, jak i Polaków. Zmarły pozostawił żone 


siostrę i dwóch synów, z których młodszy jest ułóż 


mnym, a starszy pełni właśnie służbę, jako jednoro. 


czny ochotnik, Jeżeli się zważy, że $. p. X. Woj. 
nowski żadnego nie pozostawił majątku, a wdow; 
jego nie ma prawa do emerytury, można sobie przed. 
stawić straszny los, jaki czeka rodzinę tego zacnego 


kapłana. i Ga 

— Zakopane 4 czerwca. (E.). Wczoraj w polu. 
dnie wybuchł tu grożny pożar w jednej z najgęściej 
zabudowanych części Krupówek. Zapalił się miano- | 


wicie dom starego Wali, położony po lewej stroni: 
ulicy niemal tuż za piekarnią i zajazdem Górskiej 
Płomień ogarnął w jednej chwili drewniane domostwo 


przenosząc się równocześnie na przyległe zabudową. 


nia. Niebezpieczeństwo było wielkie, zważywszy, ję 
najbliższe sąsiedztwo tworzy hotel Urbana, poczta 
wielki dom Walczaka, zajazd Górskiej i inne bo 
czy nie największe w Zakopanem budynki drewniane 
Na szczęście strąż ogniowa gminna przy pomocy ca 
łej ludności miejscowej, zarówno jak i bawiących tu 
gości, zdołała zagrożone domy uratować od ognia, 


Z uznaniem należy podnieść szybką pomoc straży - 
nowotarskiej, która w dwie godziny po wybuchu 
ognia znalazła się na miejscu. Spłonęły ogółem cztery - 
domy: dwa domy Walów, jeden hr. Zamoyskiego i - 
jeden p. Ostrowskiego, fryzyera. Nadto większe straty 


poniosło kilku sąsiednich kupców, którzy z obawy 
przed ogńiem musieli swoje skłądy czemprędzej opró: 


żniać, przyczem wiele towarów zostało rozkradzio: 


nych. — Co było przyczyną pożaru? trudno dociec 
Dom Wali miał zupełnie wadliwie zbudowany komin 


tak, że już przed paru tygodniami był wydany nakaz 


przebudowania komina; być więc może, że tu jest 
żródło pożaru. Według innych wersyj miała być przy- 
czyną nieostrożność dzieci, : 
niem wiór smolnych, 


W tych dniach nastąpiło zasuspendowanie przez 
władze autonomiczne wójta gminy, Tatara. Bezpośre: 
dnim powodem ku temu była — bierna przynaj. 
mniej — pomoc z jego strony udzielona miejscowemu 
kupcowi, Adolfowi Kitzlerowi, do wybudowania domu 
na rogu Krupówek i Przecznicy, wbrew: zatwierdzo: 
nemu z góry planowi, Umyślne niedbalstwo, z jakiem 
patrzał wójt na obchodzenie wszystkich budowlanych 
przepisów przez Kitzlera, wywołało: scysyę między 
nim a komisyą drogową, której skutkiem jest zasu- 


spendowanie Tatara. 


Gości bawi już w Zakopanem bardzo wiele, mniej 
więcej 200—300 osób. Sezon letni, sądząc po ilości 


wynajętych mieszkań, zapowiada się wcale dobrze. — 
Z tegorocznych ulepszeń należy podnieść bazar, za- 


łożony przez hr. Zamoyskiego, robiący w świetny spo- 
sób konkurencyę żydowskim sklepom, oraz ukończoną i 


nareszcie wyborną szosę do Jaszezurówki. 


— Honorowe obywatelstwo. Rada gminna m. Ho- 
rodenki na posiedzeniu, odbytem dnia 3 b. m., uchwa- 
lita jednomyślnie nadać obywatelstwo honorowe p. An: 
toniemu Jaxie Chamcowi, podkomorzemu i zastępcy — 
Marszałka krajowego, w uznaniu jego zasług dla kraju 


i powiatu. 


— W Stryju włamano się w nocy dnia 2 b. m. 
do głównej kasy stacyjnej. Zawiadomiona o tem dy- - 
rekcya lwowska, wysłała natychmiast komisyę, która 
po przeprowadzeniu dokładnego skontrum przekonała 
się, że w kasie tej, prowadzonej przez adjunkta p. 
Bosichkovicha, skradziono kwotę 16.200 złr. gotówką. 


Złoczyńcy pozostawili w kasie resztę gotówki w sū- 
mie około 15.000 złr. Sprawców kradzieży dotych- 
czas nie odkryto. W sprawie tej prowadzi się ścisłe, 
śledztwo. À 


— Towarzystwo pedagogiczne odbędzie 26-ty 


walny zjazd w Brodach w dniach 17 i 18 lipca b. r. 
Przyjazd uczestników nastąpi już w sobotę dnia 16 


lipca o godz. 5'/ po pcłudniu. Tegoż samego dnia 
wieczorem odbędzie się na cześć uczestników koncert, - 
połączony z przedstawieniem amatorskiem w sali To- 


wąrzystwa muzycznego. Dnia 17 lipca w niedzielę 
po nabożeństwie rozpocznie się pierwsze posiedzenie 


zjazdu, a po południu nastąpi zwiedzenie fabryki ma: © 
lowańia na porcelanie i młyna parowego o oświetle* 
niu elektrycznem, potem festyn w lasku, Dnia 18 - 
lipca odbędzie się drugie posiedzenie zjazdu, a 0 g0% 


dzinie 1 po południu bankiet pożegnalny, urządzony 
kosztem miasta. 
—- Stacye telegraficzno otwarte zostały z dniem 


1 b. m. ną czas tegorocznego sezonu kąpielowego - 


w Szczawnicy, w Zegiestowie zdroju i w Rymanowie 
zdroju z ograniczoną służbą dzienną, w Krynicy 23% 
z przedłużoną służbą do godz. 10 wieczór. , 
„.— Stypendyum. JE. p. minister -Filip Zaleski, 
na mocy przysługującego mu w myśl aktu fundacyj* 
nego prawa rozdawnictwa, nadał Józefowi Schebeście, 
uczniowi III roku nauki w państwowej szkole prze- 
mysłowej we Lwowie, stypendyum o rocznych 250 
złr., począwszy od roku szkolnego 1891/92 z funda- 
cyi jubileuszowej imienia Cesarza Franciszka Józefa 
przez Zygmunta Weisera dla uczniów państwowej 
szkoły przemysłowej we Lwowie ustanowionej. 


— Mianowania. Minister wyznań i oświaty nadał 


profesorowi szkoły realnej w Stanisławowie, Antoniemu 


całą 
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które się bawiły zapala- 
TR 


| 
| 
| 
| 


i 


TETE 


SDT 


ANAS 


Stefanowiczowi, opróżnioną posadę nauczycielską przy 


szkole realnej we Lwowie, a nauczycielowi gimna- 
zyalnemu w Drohobyczu, Emilowi Bernhardtowi, opró: 
źnioną posadę nauczycielską przy szkole realnej w Sta 
nisławowie, wreszcie suplenta przy państwowej szkole 7 
przemysłowej we Lwowie, Adolfa Arendta, zamiano: 


wał rzeczywistym nauczycielem gimnazyum w Dro 
hobyczu. 
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— Sankcyonowana ustawa. Najj. Pan postano- 
wieniem z dnia 26 maja b. r. sankcyonował uchwa- 
lony przez Sejm galicyjski projekt ustawy, zezwala- 
jącej gminie miasta Przemyśla pobierać przez lat 10 
opłatę od czynszów najmu każdej nieruchomości, znaj 
dującej się w obrębie miasta, a podlegającej podat- 
kowi domowo-czynszowemu. Opłata wynosić ma 40/, 
od opłacanego czynszu. Czynsz poniżej 60 złr. ro- 
cznie ma być wolny od tej opłaty. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Wołkowce, w powiecie borszezowskim, 
na odbudowanie pożarem zniszczonej cerkwi zapomogi 
w kwocie 100 złr. 

— Ślub hr. Herberta Bismarcka z hrabianką Hoyos 
odbędzie się stanowczo dnia 21 b. m. we Wiedniu, 
dokąd ks. Bismarck udaje się przez Drezno dnia 17 


. b. m. Dnia 19 b. m. wieczorem stanie ks. Bismarck 


w Wiedniu. 

— Giorgio Bruno, ścigany od lat 20 głośny roz- 
bójnik włoski, został przez żandarmów zastrzelony 
pod Termini w prowineyi palermitańskiej. 

— Z Paryża donoszą: Ślub córki ambasadora ro- 
syjskiego, baronówny Jadwigi Mohrenheim, z hr. Pio- 
trem Buturlinem, odbył się onegdaj w tutejszej nun- 
cyaturze, w obecności ministrów: Freycineta i Ribota, 
oraz członków ambasady rosyjskiej. Ślub dawał nun- 
cyusz papieski. 

— Członkowie „Comédie Française“ zawarli z dy- 
rekcyą niemieckiego teatru w Pradze umowę, którą 
zobowiązali się do dania przedstawienia gościnnego 
na rzecz niemieckiego stowarzyszenia kobiet. Tym- 
czasem podniesiono ze strony dzienników czeskich 
wrzawę, iż towarzystwo francuskie daje się skłonić 
do występowania na scenie niemieckiej. Wiadomość 
o tem doszła do Paryża, wskutek czego dyrektor 
Claretie wysłał do podwładnych sobie artystów fran 


cuskich następującą depeszę: „Jeśli doniesienia dzien | 


ników są prawdziwe, — co zdaje mi się być niemo 
żliwem — to protestuję przeciw występowi gościn- 
nemu w Pradze i zakazuję go.“ Na to odpowiedzieli 
pp. Febvre i Bartel: „Nie wiemy o niczem, nie je- 
steśmy w Pradze:i nie wyjeżdżamy tam.“ Prawdo- 
podobnie na wymianie tych depesz sprawa się nie 
skończy, gdyż dyrekcya teatru niemieckiego w Pra 
dze wdrożyła kroki sądowe z powodu złamania usta- 
wy przez członków Comédie Française. 

— Proces Lessepsa. Śledztwo karne w sprawie 
kanału panamskiego zostało ukończone, Znawcy orzekli 
pełną odpowiedzialność Lessepsa. i; 

— Nekrologia. Tomasz Litwin, obywatel, uro- 
dzony w r. 1826 w Siedlcach w Królestwie Polskiem, 
zmarł tu dnia 5 b. m. 


Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie. 


We środę 8 b. m. po raz drugi: Ptasznik z Ty 
rolu: (Der Vogelhiindler), opera komiczna w 3 aktach 
Karola Zellera. i 

We czwartek 9 b. m. po raz trzeci: Ptasznik 
z Tyrolu (jak wyżej). 


— Dnia 5 czerwca pochmurno, deszcz chwilami; 


termometr od -|-11'0 doszedł do -+25:2 ©. Dnia 6), 


pochmurno; termometr od --10'8 doszedł do --20:2 
Cels. Barometr się podnosi; o godzinie 7-mej rano 
dnią 7 czerwca stan jego był 740 8 mm., termometru 
+92 C. Wiatr zachodni. 


We środę dnia 8 czerwca: Suche dni; św. Me- 


` darda bisk. wyzn. 


PEREZ TEORIE E ZEOTOOWESYOZĄ 


Eugenia Januszkiewiczewa. 


Rok ostatni zaprawdę obfitego Śmierci dostar- 
czył w społeczeństwie krakowskiem ż1iwa wpo 


~ Bród najświetniejszych przedstawicieli pokolenia, 


co zaznało jeszcze epokę przed rewolucyą 1831 r. 
Po biskupię Krasińskim, Emilii z Sołtyków Po- 
pielowej, Pawle Popielu, przys.ła kolej na Euge- 
nię z Larissów Januszkiewiczową, której mężow- 
skie nazwisko samo jakież nie wywołuje wspo- 
mnienia z czasów najwyższego intellektualnego 
rozwoju polskiej emigracyi, najwspanialszego roz- 
kwitu literatury i poezyi naszej. 

Urodzona w r. 1814, jako córka barona Karola 
Larissa, dobrze w dawnym Krakowie znanego, 
wychowana wykwintnie częścią w kraju, częścią 
zagranicą, spokrewniona z rodzinami Wodzickich, 
Wielopolskich, Potulickich, spędza młodość w uro- 
czym Osieku, pańskiej prawdziwie siedzibie, poło- 
żonej w dawnem księstwie Oświęcimskiem w oko- 
licy gęsto naówcezas polskiemi zaludnionej doma- 
mi, kipiącej życiem i zabawami. Sąsiedztwo z Za 
torem zbliża ją wcześnie do słynnej z wykształ- 
cenia i dowcipu pani Wąsowiczowej. W jej towa- 
rzystwie długie nieraz przepędza miesiące w Wil- 
lanowie i Natolinie, biorąc udział w całym tam- 
tejszym, błyszczącym ale zarazem i cywilizacyj- 
nym ruchu. — Okazałej postawy, utalentowana, 
niezwykłym obdarzona rozumem i wdziękiem, 
z pomiędzy roju wielbicieli mogła świetne wybie 
rać partye, lecz woli serce i rękę oddać pozba- 
wionemau majątku emigrantowi litewskiemu , któ 
rego cała rodzina na ołtarzu miłości ojczyzny zło 
żyła obfity haracz ofiar majątku, krwi, stanowiska 
społecznego i życia. Któż nie zna męczeńskich 
losów Adolfa Januszkiewicza? Brat jego, Eusta- 
chy, dla zyskania środków do życia zmuszonym 
jest zostać plenipotentem ks. Ludwika Wittgen. 
steina. 

. p. Eugenia dla męża porzuca wykwintne do- 
mowe stosunki i rozpoczyna tułaczkę emigracyjną. 
Mioduwe miesiące przepędza w r. 1851 w zamku 
Sayn wad Renem i od tego to czasu datuje Ścisła 
jej dożywotnia przyjażń z słynną z piękności i 
rozumu, uroczą ks. Leonillą Wittgenstein, z domu 
Bariatyńską. 

Niebawem jednak wypada przenieść się do Pa- 
ryża, gdzie męża powołują zajęcia na stałe mie- 
szkanie. I w stolicy Francyi a zarazem Świata, 
w świetnym Paryżu cesarstwa nie przesuwa się 
niepostrzeżenie młoda Polka, żona niezamożnego 
emigranta, który czas jakiś księgarnię polską pro- 
wadzi. Wszędzie ceniona i pożądana, zalety jej 
umysłu zbliżają ją do takich przywódców reformy 
społecznej i ruchu katolickiego, jak Ludwik 
Venillot i Le Play. Staje się ona ozdobą salonu 
w Hotel Lambert, a księżna Adamowa Czartory- 
ska ścisłą z nią przyjażń zawiera. 

Znane są stosunki Eustachego Jannszkiewieza 
% Mickiewiczem i Słowackim. Miał on dar sku- 
piania i jednoczenia koło siebie tak niezgodnych 
naszej emigracyi żywiołów ;- żona dzielnie mu 
w tem dopomagała. Skromny salonik w pobliżu 


Faubourg St. Honorć, na rue des Saussayes N. 3, 


przez długie lata był ogniskiem towarzyskiem dla 
Polonii paryskiej, a jacy ludzie tam się schodzili ? 
Dość przytoczyć, oprócz wspomnianych najwię 
kszych poetów, nazwiska Bohdana Zaleskiego, 
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Kalinki, Kajsiewicza, Jełowiekiego, Klaczki, Do- 
mejki, którzy do zażyłych, do najbliższych się 
liczyli. Na lato przyjeżdżała 6. p. Eugenia Janusz- 
kiewiczowa do rodzinnego Osieka, gdzie znowu 
obok siostrzeńców, którym matkę zastępować mu- 
siała, a tak doskonale umiała, skupiali się koło 
niej literaci i artyści, jak Grottger, Władysław 
Żeleński i inni. 

Od r. 1865 dla wychowania jedynej córki prze- 
niosła się do Krakowa. I tu salon jej szybko zwa- 
bił znakomitsze krakowskie postacie, stając się 
jednem z najmilszych towarzyskich ognisk życia 
umysłowego. Z pobytu bowiem w Paryżu gospo- 
dyni domu wywiozła ogromny zapas znajomości 
ludzi i rzeczy, zachodniej cywilizacyi, interesu dla 
spraw ogólno ludzkiego znaczenia, słowem tę sze- 
rokość widnokręgów, której tylko w wielkich sto- 
licach i w otoczeniu wyższych umysłów się na- 
bywa. Do codziennych prawie gości pani Janusz. 
kiewiczowej w Krakowie należeli: Maurycy Mann, 
Henryk Wodzicki, Franciszek Paszkowski, później 
Paweł Popiel, nie licząc młodszych, którzy za za- 
szczyt i szczęście sobie mieli, módz parę chwil 
przepędzić w towarzystwie wiekowej już pani, 
która każdego tak ująć i zainteresować umiała. 

Była to bowiem postać zupełnie wyjątkowa, je- 
den z ostatnich niestety typów pokolenia, eo ton 
nadało życiu towarzyskiemu pierwszej tego wieku 
połowy, na którą padł jeszcze zachodzący blask 
wytwornej ogłady XVIII stulecia. Dla ludzi z tego 
czasu salon i korespondencya stanowiły potrzebę 
życia. Życie towarzyskie było drugą ich naturą, 
a gościnność nie spełaieniem ciężkiego obowiązku, 
tylko największą rozkoszą. Staranne wychowanie 
i wykwintna ogłada wytwarzały umiejętność je- 

ania sobie drugich, ujmowania starszych i mło- 
eh, trafiania do ludzi najrozmaitszych zapatry- 
wań i zawodów. Osobny dar prowadzenia rozmo- 
wy, podsuwania przedmiotów interesu ogólnego, 
inteligentnego słuchania, zręcznego wyzyskiwania 
gości, wytwarzał dokoła nich atmosfarę swobody 
1 dobrego humoru, utrzymując go w. granicach 
przyzwoitości i umiarkowanej powagi i skupiając 
uwagę całego towarzystwa na jeden główny przed- 
miot rozmowy, Ale nie była to jedynie płytka sa- 
lonowość. Wysokie wykształcenie literackie i ar- 
tystyczne, interes dla głębszych zagadnień społecz- 
nych, politycznych, naukowych, szerokie oczytanie 
w literaturze polskiej i zagranicznej, interes wre- 
szcie dla wszelkich spółczesnych objawów, obok 
żywego patryotyzmu i zapału dla piękna, zaczerp 
niętego z epoki romantycznej, przychodziły w po- 
moc, dodając treści rozmowie. Trzeba było wi- 
dzieć, jak pani Eugenia, lubiąca żyć wspomnie- 
niami dawnych czasów, obdarzona wyjątkową pa- 
mięcią, obok tego interesowała się żywo wszel- 
kiemi objawami życia i postępu, sprowadzała naj- 
nowsze książki i liczne abonowała dzienniki, czy- 
tała rozumnie i nad lekturą głębsze zwykła była 
czynić uwagi, umiała o niej mówić z młodymi. 
Prawdziwie podwójnie żyją ci, co nie zrywając 
ze wspomnieniami, zdolni są tak odczuć prądy 
współczesne; tacy nie łatwo się starzeją. 

Do ostatnich też czasów zachowała š. p. Euge- 
nia Januszkiewiczowa świeżość sił intellektual- 
nych, młodość polotu myśli, zapału i, rzecz może 
najrzadsza, młodość nieoszacowanego serca. Z u- 
sposobienia żywa, umiała się oburzyć, ale umiała 
też przygarnąć i zbliżyć do siebie; w przyjaźni 
była niezrównaną. Dawnym przyjaciołom wierna 
do końca, z oddalonymi stałą i częstą utrzymując 
korespondencyę, do starości jednała sobie nowych 
z pośród otoczenia, dla młodszych stając się 
prawdziwą matką. Obok zaś kobiecej dobroci serca 
i delikatności uczuć, było w niej coś z męskiej energii 
i siły charakteru, jakąś nieczęsta powaga, nakazu- 


jąca uszanowanie, ale wzbudzająca zaufanie. Od 


lat kilku oddana przeważnie życiu rodzinnemu i 
praktykom religijnym, przed 7 miesiącami zapadł- 
szy ciężko na zdrowiu, w d. 5 b. m. zakończyła 
pobożną śmiercią piękny a pożyteczny żywot. — 
Osierociła jedyną córkę, panią Konstantową Po- 
pielową, a głęboki żal 1 próżnię zostawiła nietylko 
w rodzinie, ale i u tych wszystkich, którzy w zbli- 
żenia do niej czerpali zachętę do pożytecznej 
pracy, zapał do tego co szlachetne i wzniosłe, 
którzy radzi zasięgali jej zdania i na jej sądzie 
polegali. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwow 7 czerwca. Wczorajsze przyjęcie Soko- 
łów przez Radę miejską wypadło wybornie. Do 
sali ratuszowej przybyło około 1.000 osób, prze. 
ważnie Sokołów. Podezas przyjęcia wręczył Vi- 
szek, starosta Sokołów praskich „Sokołowi* lwow- 
skiemu od pań czeskich w podarunku szarfy o 
barwach narodowych, oraz srebrny bukiet z dę- 
bowych liści. Na szarfach był napis czeski: „So- 
kołowi* lwowskiemu ofiarowują niewiasty i dzie- 
wice czeskie i drugi napis wierszem : Prowadź 
syny polskie do walki za naród, ojczyznę i wol- 
ność. Wręczenie tego daru przyjęto grzmiącemi 
okrzykami, a polscy Sokoli odwzajemniając się, 
wręczyli piękne bukiety paniom czeskim. 

Wiedeń 7 czerwca. Na odbywającym się tu- 
taj kongresie socyalistów powstała scysya między 
stronnictwem radykalnem i umiarkowanem. Nie- 
którzy mowcy wyzyskiwali katastrofę w Przybra- 
mie, aby uczynić za nią odpowiedzialnymi rząd i 
społeczeństwo. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 7 czerwca. Cesarz wysłał do Kallay'a 
depeszę, wyrażającą wdzięczne uznanie za dzie- 
sięcioletnią jego pełną poświęcenia i skuteczną 
działalność. 

Wiedeń 7 czerwca. Otworzony został wczo- 
raj kongres anatomów przy licznym udziale naj- 
wybitniejszych anatomów z monarchii i z zagra- 
nicy. Przewodniczącym wybrano Hissa z Lipska, 
który zawiadomił obecnych, że minister oświaty 
Dr Gautsch, nie mogąc brać osobiście udziała 
w otwarciu kongresu, przesłał pisemne zapewnie- 
nie o żywem ze swojej strony zainteresowaniu się 
kongresem. Delegowany został do reprezentowania 
rządu szef sekcyi David. Obecnemu profesorowi 
Kóllikerowi zgotowało zgromadzenie owacyę z po- 
wodu jego pięćdziesięcioletniego jubileuszu do- 
ktorskiego. A 

Wiedeń 7 czerwca. Ślub hr. Herberta Bis- 
marcka z brabianką Małgorzatą Hoyos odbędzie 
się dnia 21 czerwca w ewangelickim kościele 
w Wiedniu. Na ślubie obecny będzie ks. Bismarck. 

MMilonia 7 czerwca. Cesarz niemiecki przy- 
był tutaj. 


CZAS z Środy 8 Czerwca 1892. 


iMilomia 7 czerwca. Car rosyjski wraz z na- 
stępcą tronu przybył tu dziś. Cesarz niemiecki 
wyjechał naprzeciw niego do Friedrichshoff. 

Paryż 7 czerwca. Były wiceprezydent Izby 
Anatol de La Forge umarł. 

Paryż 7 czerwca. Król szwedzki wyjechał 
wczoraj wieczorem. W imieniu Carnota żegnał 
króla adjutant prezydenta; ludność zebrała się 
licznie na dworcu. 

Paryż 7 czerwca. W niedzielę odbyło się 
strzelanie o nagrodę dla oficerów i żołnierzy ar- 
mii terytoryalnej na równinie Satory pod Wersa- 
lem. Gubernator wojskowy Paryża Saussier i mi- 
nister wojny Freycinet, mieli przy rozpoczęciu 
strzelania przemowy. Freycinet wyraził inicyato- 
rom uroczystości podziękowanie i powiedział, że 
obchód ten ma stwierdzić póstęp i siłę armii te- 
rytoryalnej, która stanowi rezerwę narodu. 

Chambéry 7 czerwca. Na jeziorze Le Bour- 
get przewróciła się łódź spacerowa. Siedmiu ucz- 
niów i towarzyszący im duchowny utonęli. 

Londym 7 czerwca. Pancernik „Wildfire“ 
rozbił się w pobliżu Chatham. Stan statku jest 
bardzo niebezpieczny. 

Bruksela 7 czerwca. Wojska tutejszej załogi 
zgromadzone obecnie w obozie pod Beverloo, po- 
wrócą w najbliższą sobotę z powodu terminu wy- 
borów i będą w tym dniu skonsygnowane w ko- 
szarach. x 

Rzym 7 czerwca. Król nadał prezesowi se- 
natu Farriniemu, jenerałowi Ricottiemu i ambasa- 
dorowi hr. Nigra naszyjnik orderu „Annuncyaty.“ 

Rzym 7 czerwca. O godz. 121⁄ rano dało 
się uczuć w Sansevero (prow. Foggia) faliste trzę- 
sienie ziemi. 

Dzisiaj rozpoczął się gwałtowny wybuch We- 
zuwiusza. W kierunku Atrio del Cavallo płynie 
obficie lawa. 

Cetymia 7 czerwca. Księżna Milena wraz 
z następcą tronu wyjechała do Karlsbadu. 

Zofia 7 czerwca. Stambułow rozpoczął dzisiaj 
podróż po północnej Bułgaryi, która potrwa około 
dwóch miesięcy. 

Ateny 7 czerwca. Izba została otwartą bez 
mowy: tronowej. Jako prowizoryczny prezydent 
fanguje Cantargi, zwolennik Trikupisa. 

Waszymngtom 7 czerwca. Sekretarz stanu 
Blaine wręczył prezydentowi Harrisonowi swoją 
dymisyę w piśmie, którego krótkość żywo omawia- 
no. Harrison przyjął dymisyę również w krótkiem 
piśmie. Krok Blaine*a wywołuje wielkie wrażenie, 
zwłaszcza iż wniósł on dymisyę w wilię nomina- 
cyi kandydatów na prezydenta. Zwolennicy Blaine'a 
w republikańskiej konwencyi, która się dziś zbiera 
w Mineapolis, są przekonani, iż dymisyę Blaine'a 
uważać należy za chęć z jego strony do kandy- 
dowania na prezydenta i są zdecydowani miano- 
wać go kandydatem na prezydenta. 

Waszyngtom 7 czerwca. Tymczasowe kie- 
rownietwo departamentem stanu powierzył Harri 
son sekretarzowi-asystentowi Whartonowi. Zape- 
wniają, iż Blaine już od dłuższego czasu z powo- 
dów osobistych i wskutek rzeczowych różnie w kwe- 
styi chilijskiej oraz w sprawie cieśniny Behringa, 
zamierzał wnieść swą dymisyę. Również i stosu- 
nek między rodzinami Harrisona i Blaine'a stał 
się mniej przyjazny. / 

Pittsburg 7 czerwca. Miasto Titusville i Oil- 
city zostały zalane wskutek oberwania się chmury. 
Rafinerya nafty zapaliła się od uderzenia pio- 
runu. Panuje niedająca się Opisać panika. Liczba 
osób, które zginęły w wodzie i w płomieniach, 
wynosi najmniej 150. Szkody obliczają na kilka 
milionów. 


Jubileusz koronacyi węgierskiej. 


Buda-Peszt 6 czerwca. Już w najwcześniej- 
szych rannych godzinach ulice jak najświetniej 
przyozdobionej stolicy zapełnione były olbrzymim 
tłamem świątecznie ubranych ludzi. Wszystkie 
ulice, wszystkie domy, nawet te, około których 
orszak królewski przechodzić nie miał, wspaniale 
okryte są draperyami, sztandarami i herbami 
wśród barw narodowych, symbolicznych emble- 
imatów i transparentów. Dworzec kolei zachodniej, 
gdzie pociąg dworski miał przybyć, udekorowano 
dywanami i sztandarami. Ponieważ po stronie od- 
jazdu pociągów niema wcale salonu dworskiego, 
a pociąg dworski z tej strony przybywał, prze. 
mieniono wielką halę pakunkową na salę recepcyj- 
ną. Dworzec jest także wewnątrz świetnie udeko 
rowany chorągwiami i herbami: od szyn aż do 
wejścia na dworzec całą przestrzeń wysłano dy- 
wanami. 

Ulice, przez które orszak dworski miał prze- 
chodzić: rynek Maryi Teresy, Oktogon, ulica An- 
drassy ego, ulica Marokańska, ulica Łazienkowska, 
plac Franciszką Józefa, most łańcuchowy, ulica 
Albrechta, ulica św. Jerzego, plac św. Jerzego i 
plac Zamkowy, wspaniale były ozdobione sztan- 
darami, herbami, kwiatami i girlandami z liści. 
Na rynku Maryi Teresy, na ulicy Andrassy'ego i 
na ulicy Albrechta postawiono monumentalne 
bramy tryumfalne, na których pomieszezono zda 
leka dające się odczytać napisy. W godzinach 
przedpoładniowych niezmierny był napływ  tłu- 
mów do ulic, przez które przechodził orszak 
królewski. Policya, której dodano do pomocy 57 
kompanij wojska, utrzymywała po godz. 11 ną 
tych ulicach szpaler. Ci, którzy posiadali karty 
wstępu na trybuny, przechodzili po za szpaler 
do trybun, utworzonych w znacznej liczbie. Im 
bardziej zbliżała się godzina przybycia Cesarza, 
tem gęstszym stawał się tłum. Ogólna liczba lu- 
dzi, bądź to stojących wzdłuż ulic, bądź znajda: 


„ |iących się na trybunach, w oknach, lub balkonach, 


mogła wynosić pół miliona. O godzinie 1⁄2 uli- 
ce zostały zamknięte; aż do tej chwili przejeż- 
dżali do dworca uczestnicy banderyi, która miała 
towarzyszyć orszakowi pojazdów galowych. 

Tymczasem na dworcu ustawili się ministrowie 
i baronowie królestwa, pomiędzy tymi ban Kroa- 
cyi i gubernator Rjeki, członkowie parlamentu, 
prymas z episkopatem, duchowieństwo wszystkich 
wyznań, generalicya, władze wojskowe i cywilne, 
członkowie delegacyj municypalnych , deputacya 
władzy municypalnej stolicy, oraz członkowie bu 
dapeszteńskiego wydziała municypalnego. Powozy, 
które miały wziąć udział w orszaku, stały częścią 
na dworcu kolei żelaznej, częścią na ulicy Pod- 
maniczky'ego. Banderya konna stała na rynku 
Maryi Teresy. s 

Na peronie na lewo od drzwi wychodowych 
stała kompania honorowa; na czele jej prawego 
skrzydła znajdował się komendant korpusu ks. 
Lobkowitz. U wejścia stanęli ministrowie, książę 
prymas, baronowie królestwa, prezydenci obu Izb 
sejmowych, oraz naczelny burmistrz. Po prawej 
stronie zgromadzili się członkowie Izby magnatów 
i posłowie sejmowi. Poza drzwiami peronu usta- 
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wiły się w szpaler aż do samego powozu deputa-|syę. Pozostaną oni wierni tym zasadom, a idąc - 


cye municypalne, oraz członkowie budapeszteń- 
skiego wydziału munieypalnego. 

Punktualnie o godz. 2 m. 30 zajechał do hali 
dworca od strony południowej pociąg dworski; 
powitano go burzliwemi okrzykami: Eljen! Cesarz 
wysiadł z wagonu, ubrany w pełny węgierski 
uniform galowy. 

Odbywszy przegląd kompanii honorowej, opuścił 
Cesarz peron, odprowadzony do powozu przez mi- 
nistrów, baronów i prezydentów obu Izb sejmo- 
wych. Wśród bicia wszystkich dzwonów kościel- 
nych stolicy i huku 101 strzałów armatnich z gó- 
ry Gerseles (Blocksberg), wyruszył orszak w na- 
stępującym porządku: Na przodzie postępowali 
konno żołnierze policyjni, dalej naczelny burmistrz 
miasta, za nim konna banderya, potem jechał Ce- 
sarz wraz z prezydentem ministrów hr. Szaparym; 
w dalszym ciągu w trzech powozach dworskich 
orszak królewski, poczem długi szereg innych po- 
jazdów. Zamykali orszak znowu konni żołnierze 
policyjni. Zaledwie niezliczony tłum ujrzał monar 
chę, wydał entuzyastyczny okrzyk na jego cześć. 
Pochód przedstawiał świetny widok: banderya, 
utworzona z pierwszych magnatów królestwa, 
ubranych we wspaniały węgierski kostyam galo- 
wy, świecący złotem i drogiemi kamieniami, wy- 
woływała wszędzie podziw. Ś'vietność ekwipaży 
i przepysznych ubiorów węgierskich olśaiewała oczy. 

Monarcha, siedząc w otwartym czterokonnym 
powozie à la Daumont, dziękował bez przerwy, 
kłaniając się na obie strony, za owacye, które 
go widocznie przyjemnie wzruszały. Na ulicy An- 
drassy'ego, gdzie się znajdowało przeszło 200 kor- 
poracyj i przeszło 40,000 osób, gdzie na balko- 
nie budynku Opery zajęli miejsce reprezentanci 
zagranicznych państw, gdzie ze wspaniałych 
pałaców najpiękniejsze panie witały orszak, o- 
gólny obraz przedstawiał się czarująco. 

Kiedy pochód przybył do mostu łańcuchowego, 
z trzech monitorów dunajskich „Maros,* „Laitha* 
i „Körös,“ dano 21 salw. Podczas jazdy przez 
most, monitor „Maros* dał ponownie 21 salw. 
Przez bramę Franciszka Józefa, „ozdobioną wiel- 
kim monogramem królewskiego imienia wśród 
wieńca wawrzynowego jechano ku pałacowi kró- 
lewskiemu. Po prawej stronie dolaej bramy usta 
wili się ci, którzy w pochodzie nie brali udziału, 
lecz tutaj oczekiwali przybycia Monarchy. Na le- 
wo od bramy stał cały korpus oficerski garnizonu. 
Główny naczelnik miasta, i naczelny burmistrz 
wysiedli na rogu kaplicy św. Zygmunta. Bande- 
rya stanęła na dziedzińcu królewskiego pałacu. 
Cesarz wysiadł przy dolnej bramie; inne powozy 
zatrzymały się przy kaplicy. Monarcha udał się 
na dziedziniec i odbył przegląd banderyi, wyra- 
żając komendantowi jej, hr. Stefanowi Karolyi'emu 
najwyższe swoje zadowolenie. Banderya oddaliła 
się następnie przez górną bramę, gdzie przyłą- 
czyły się do niej powozy orszaku. U wejścia do 
pałacu powitali Cesarza wszyscy bawiący tutaj 
arcyksiążęta i arcyksiężne oraz dostojnicy dworu, 
poczem udał się Monarcha do wewnętrznych apar- 
tamentów. 

Buda-Peszt 6 czerwca. Po ulicach stolicy 
snują się niezliczone tłumy, oglądające świetnie 
przyozdobione miasto. 
gromady ludu zebrały się na ulicach, któremi prze- 
jeżdźać miał cesarz na galowe przedstawienie 
w narodowym teatrze. Znajdujące się na Dunaju 
monitory sygnałami rakiet dały znać o zbliżaniu 
się monarchy. Ludność nieprzerwanemi okrzyka. 
mi witała powóz królewski. Przed teatrem, przy- 
branym gustownie i oświetlonym elektrycznemi 
lampami, przyjmowali cesarza: minister prezydent 
hr. Szapary, intendent hr. Zichy i dyrektor Pau- 
lay, którzy wprowadzili następnie monarchę do 
loży. Punktualnie o godzinie 7 rozpoczęło się przed- 
stawienie, poprzedzone uwerturą umyślnie na ten 
cel ułożoną przez kapelmistrza Rzebiczka i przez 
niego samego dyrygowaną. Odegrano sztukę ju- 
bileuszową p. t. „Święta korona.* Przy ostatnim 
obrazie odśpiewano hymn węgierski, przyczem 
odsłonięto obraz, przedstawiający biusty obojga 
cesarstwa, ponad któremi anioł trzymał węgierską 
koronę. Cała publiczność obecna w teatrze powsta- 
ła i wydała na cześć cesarza entuzyastyczny 0- 
krzyk: Eljen Po przedstawieniu wśród owacyj 
zebranego na ulicach tłumu odjechał cesarz do 
pałacu. 

Z powodu niepogody odwołać musiano serena- 
dę i korowód z pochodniami. 

Buda Peszt 7 czerwca. Dziś na przedpołu- 
dniowem przeglądzie wojsk, tłamna publiczność 
zgotowała Cesarzowi burzliwe przyjęcie. Cesarz 
ukazał się w towarzystwie arcyksiążąt Karola 
Ludwika, Franciszka Ferdynanda, Józefa, Józefa 
Augustyna i ks. Filipa koburskiego. Arcyksiężne 
Marya Teresa, Klotylda i księżna Koburska sie- 
działy w ekwipażach dworskich. Oprócz tego 
obecny był minister wojny oraz attachós wojsko- 
wi: Niemiec, Włoch, Anglii i Hiszpanii. Przebieg 
przeglądu wojsk był bardzo świetny. 

Po odbyciu przeglądu wykwintna publiczność 
zgromadzona va trybunach, witała przejeżdżają 
cego Cesarza kapeluszami i chustkami, tudzież 
okrzykiem: „Niech żyje Król!“ Okrzyk ten pod- 
jęty został przez wielotysięczny tłum. Cesarz wy- 
raził komendantowi wojsk Najwyższe swoje za- 
dowolenie. 


Festyn w Nancy. 


Paryż 6 czerwca. Prezydent Carnot udał się 
wczoraj rano w towarzystwie ministrów Loubeta 
i Bourgeois w podróż do Nancy. Na dworcu licz- 
nie zebrana publiczność wznosiła okrzyki na cześć 
prezydenta. p. 

O g. 1 po południu przybył Carnot do Bar le 
Duc, gdzie go serdecznie powitano. Tu przedsta- 
wili się Carnotowi reprezentanci władz, zapewnia- 
jąc go o swojej uległości dla republiki. Biskup 
z Verdun, który stanął na czele duchowieństwa, 
oświadczył, iż on i jego duchowieństwo przyjmuje 
szczerze i lojalnie formę rządu, jaką kraj swobo- 
dnie sobie nadał. Pragnie on, aby znikły wszelkie 
nieporozumienia i aby zapanowały jedność i po- 
kój. Carnot podziękował za te patryotyczne słowa. 

Nancy 6 czerwca. Przybył tu Carnot wczoraj 
o g. 5 po południu. Ludność witałą go z zapałem. 
Wszystkie ulice ozdobiono francuskiemi i lotaryng- 
skiemi sztandarami. Wystawiono 32 łuków tryum- 
falnych. 

Dziś w południe przedstawi się Carnotowi du- 
chowieństwo, przyczem biskup Turinaz będzie miał 
przemowę, w której zaznaczy, iż on i kapłam 
jego dyecezyi biorą udział w patryotycznych u- 
cznciach ludności Lotaryngii i pragną jedności 
Francuzów pod hasłem sprawiedliwości i wolności. 
Przestrzegać będą obowiązku uległości względem 
rządu, ale chcą także spełniać swą religijną mi- 


Po zapadnięciu zmrokuj, 


za głosem sumienia, służyć będą ojczyznie. 

Nancy 7 czerwca. Na przemowę biskupa Tu- © 
rinaz odpowiedział Carnot, dziękując z najwyż- 
szem uznaniem za patryotyczne oświadczenia i do- 
dając, iż nie nie jest potrzebniejszem dla pc*ęgi 
i wielkości Francyi, jak jedność wszystkich Fran- 
cuzów i ich równomierna uległość dla ustaw. 

Przebieg uroczystości przedstawia się świetnie. 
Dotąd nie było żadnego zajścia. Liczbę zgroma- 
dzonych obliczają na 150,000. 


W. ks. Konstanty, bawiący obecnie w Contrexe- 


ville, przybył tu. Studenci powitali go okrzykami 
na cześć Rosyi i odspiewaniem hymnu rosyjskie- 
go. W. książę miał z Carnotem półgodzinną roz- 
mowę. Carnot odprowadził w. księcia do powozu, 
gdzie się z nim pożegnał serdecznem uściśnieniem 
dłoni, poczem w. książę powrócił do Contrexe- 
ville. Ludność witała w. księcia entuzyastycznie. 
Studenci wręczyli mu przy odjeździe kosz z kwia- 
tami, za co w. książę ze wzruszeniem podzię- 
kował. 6 
Nancy 7 czerwca. Podczas bankietu odpowia- 
dając na toast burmistrza, dziękował Carnot za 
patryotyczne przyjęcie i podniósł, iż Francya kro- 
czy naprzód pod egidą republiki na drodze po- 
stepu. Francuska repablika kierując się niewzrusze- 
me polityką pokoju i godności, co jej zapewnia 
cenne przyjaźnie, zyskuje szacunek i uznanie świata. 
Nancy 7 czerwca. (Tel. pryw.) Przybycie w. 
ks. Konstantego było zupełnie przypadkowe. Ba- 
wi on w pobliskich kąpielach w Contrexeville i 
przybył odwiedzić Carnota. Właśnie zakończył się 
bankiet studentów, gdy o godz. '/44 po południu 
rozszerzyła się wieść, że w. książę mą przybyć. 
Studenci wyruszyli natychmiast z chorągwiami na 
dworzec. Tutaj czekała już kompania honorowa. 
W. ks. Konstanty w stroju cywilnym przejechał 
wśród ciągłych okrzyków do prefektury, gdzie za- 


mieszkał Carnot. Studenci nieśli przed powozem 


chorągwie z napisami: Alsace-Lorraine, tudzież 
naprędce sporządzone chorągwie rosyjskie. Tłum, 
nie znając słów, śpiewał tylko melodyę hymnu ro- 
syjskiego. Z okien rzucano kwiaty. [łum towa- - 
rzył w. księciu aż do pokojów Carnota tak, że 
aż żołnierze byli zmuszeni usuwać tłam. 

Gdy przybył do prefektury w. książe, Carnot 
nie był tam obecny, Przybył on dopiero później 
z uczty gimnastyków i rozmawiał przez pół go- 
dziny z w. ks. Konstantym, który następnie wśród 
jeszcze większych owacyj odjechał na dworzec, 
powozem Carnota, udając się z powrotem do Con- 
trexeville. 

Krąży pogłoska, że na powitanie Carnota przy- 
będzie do granicznego miasteczka Luneville jene- 
rał niemiecki. R 

Sokołów czeskich przyjmują tutaj z wielkim 
entuzyazmem. Francuzi identyfikują ich z Rosya- 
nami. Dr Podlipny przedstawiony został Carno- 
towi. 


CRTC EROZZWEIEZ ZES E ZTS Z BZOBYT TYDZ E E 
Od Administracyi „Czasu“ 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Ganzseidene bedruckte Foulards 
85 kr. bis fi. 4:65 p. Met. (ca. 450 versch. 
Dessins, gestreift, karrirt, bedruckt etc.) — vers. 
roben- und stiickweise porto- und zollfrei in's 
Haus die Seiden-Fabrik G. Henneberg (K. u. K. 


Hofief.), Zürich. Muster umgehend. Briefe ko- |: 


sten 10 kr. Porto. (10 8-13) 


Perełki z Santalu Dra Clertana, przygotowane ` 
metodą, która otrzymała potwierdzenie Akademii 
medycznej w Paryżu, posiadają zadziwiającą sku- 
teczność przeciw zapaleniom, katarom pęcherza, 
krwawym rzężączkom i upływom kanału uryno- 
wego. W większej ilości tych chorób boleści ustę- 
pują w pierwszym dniu po użyciu, a w trzy a co 
najwięcej w cztery dni po użyciu choroba ustaje 
bez żadnych szkodliwych następstw. (1217 1-3) 


W b. r. ordynować będę przez lato w Krakowie 


Profesor Dr Mars 


(1344 3-5) * 


męskie, jedwabne, letnie w wiel- 


KRAWATY kim wyborze, oraz parasole 


jedwabne, laski, tutki do papierosów 
firmy Cawley & Genry w Paryżu 
poleca MAGAZYN 


AU BOW MARCHE 


FILIPA EILE w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6. 
(635 18-) 


ZERO OE EREA ES 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 7 czerwca. 2 godzina 30 min. po poł. 


mr. et rn 
a $ papier opod.. | 95 85 |Anglobanki ....|1£6 — 
3 pg srebrna » 95 45 |Uniony ...... . 1249 ~a 


g 4, słota AMIE 
a 5% pap. nieop. 100 90 | Akcye Linderhank. |218 75 


Akcye Ban. Aus.-W.|997 — » Kol. Kar. Lud. |215 — 
„ kredytowe .|321 75 a p» lwowsko-| 
Londyn....._..|119 35 » p» Szoraiow. 244 50 
Napoieony .. .. . 9 49%] p; n połudn. |100 — 
Dużaty.......| 5 67 cthale. .. .. . |238 50 
Marki ........ 58 50 |Nordbahny.....| 2890 
5%, Renta węg. pap. |100 65 jStaatakahny ... . |34 — 
W »  „ ułoiw|11055 |Alpiny .......| 63 8) 
«omy prem. węg. .|143 —- | Akcgo tytomiowa . |178 — 
osy tureskie .. „| 4450 | Ruble. ,......|125 — 
Usposebienie gieldy: słabe. 


Berlim 7 czerwca. 


Banknoty austr.. | 171 (5 | 4%, Listy likw. pol. | 66 2) 
Krótki Wiedeń . | 170 80 | Aza. kol. Kar. Lud. 

Bznżnoty ros. „e | 214 6) „ uatr. kred. . |171 — 
5%, Linty sast. pols. | 67 70 | Timo Buble „.. |2:4 25 


CA s a A DETECTOR REECE AEC N E AEI AISE AS 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


w Krakowie, Rynek l. 80. 


BED Zlecoula z prowinsyi uskatoczala się 


7 wełną posztę bez doliszmnia prowizyh ** j 


kapaja | eprzędaje 
Batharzystaiajazami wersnkami, 


Boś 


} 


s 


ful 


(pac 


4 a. | CZAS z Środy 8 Czerwca 1892. 
; | m modne, Wstążki, Ryżki, Krepy angielskie, Hafciki i wstawki na płótnie, Koronki, 
Woal | Tiule, Chustki koronkowe, Organtyny, Muszliny, Podszewki, poleca w wielk. wyborze 
j EUG. SMIDOWIECZ w Krakowie, Sukiennice Nr. 29. (825 3-) 


Ogloszenie licytacyi. 


Z powodu ekspiracyi dzierżawy, odbędzie się w Mikulicach pod Prze- 
worskiem dnia 14 i 15 czerwca 1892 roku licytacyjna sprzedaż bydła 
wyłącznie hodowianego rasy holenderskiej, a mia- 
nowicie : 


- KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie, 


nabyła i poleca ostatnie egzemplarze 
dziełka p. t.: 


O początku, rożkrzewieniu i upadku 
Zakonu: XX. Kanmników Stróżów. ŚV. 
Grobu Jerozolimskiego, 


historyę napisał (1238-6-6) 
X. Piotr Pękalski 
(Kraków, 1867 rok) 


Cena egzemplarza 4/5 centów. 
uzdolniony d> s-modzielnego 
Ekonom prowadzenia większego go- 


spodarstwa, znajdzie zaraz umieszczenie 


Nauczycielka Polka 


wychowana w Paryżu, z wyższem wykształce 
niem w językach, muzyce i rysunkach, — F'ran- 
euzkka (bonne supć ieure), zaszczytnie polecona, 
zaraz «0 umieszczenia — Wiadomość w Biurze 
Ludmiły z Gidlińskich Skowronskiej 
w Krakowie, ul. Krupnicza L. 3. (1349-3-3 


Największy handel 
Maszyn do szycia 


nietylko w kraju, ale w całej 
Austryi. (460-11-50) 


Wybór z 12 fabryk 
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 z!r. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złr. 


Młodych krów i cielnych jałówek . sztuk 60 
Jałówek 2-letnich i rocznych . .  ;,, 

Byczków 2-letnich i rocznych TA. 
Wołów młodych, roboczych, dużych _„ 10 


Mikulice są oddalone od stacyi kolejowej w Przeworsku o ośm kilo- 
metrów drogą murowaną. : (1391-1-3) 


Wawel w obrazach. |3® Park Krakowski. 


Sławna była ta kraina z bohaterów wielu, 
Każdy kamień to wspomina na wzniosłym Wawelu. 
J. N. Kamiński. 

W stuletnia rocznicę Wielkiego Sej- 
mu i drugiego rozbioru Polski, nakła- 
dem Bibl. Arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło 
p.t. Wawel w obrazach. 

Jestto szesnaście wielkich obrązów, najdroż- 
szych sercu polskiemu pamiątek , wykonanych 
w pierwszym zakładzie sposubem heliograwury, 
która pięknością reprodukcyi dorównywa szty- 
chom, a wiernością je przewyższa. 

Obszerne objaśnienie do tego dzieła napisał 
młody utalent. poeta i literat J. Kaz. Ehrenberg. 

Obrazy te zamknięte w pięknej. bogato złoco- 
nejtece z angielskiego płótna. 

Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orze- 
kli, że Wawel jest jednem z najpiękniej- 
szych wydawnictw polskich, drogą pamiątką 
naszej przeszłości i prawdziwą ozdobą każdego 
domu polskiego. Obok tego Wawel dla swej 
treści i formy zewnętrznej wspaniałej, jest naj- 
stosowniejszym podarkiem na imieniny, dla na- 
rzeczonych, dla przyjaciół i t. d. 


"W każdą środę, sobotę i niedzielę 
przy sprzyjającej pogodzie 
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. 
Restauracya w własnym zarządzie. 
(1234-5-24) 


(dawniej F. Bruno Hahn) 

w Krakowie, ul. Grodzka L. 2. 
Wielki wybór haftów na kanwie, suknie i atłasie; 
Gotowe roboty ręczne; 

Przybory do hżowabia; 
Włóczki, kordonki, jedwabie; 
Filozele złote, kanwy kongresowe i jutowe; 
Estąminy, Monogramy krzykowe i atłaskowe. 
Skład zabawek dziecinnych 
i ogrodowych. 
Z dniem 20 maja otwiera się filię w Krynicy, 
Willa Tatrzańska. (1160 4-) 


w. C. ANGELUS. 


_Reflektujący zechcą się zgłosić pod adre 
sem: P. Szymberska, Partyn p. Radomyśl 
koło Czarny. (1367-1-3) 


Mloda osoba 


poszukuje posady jako panna do towarzy- 
stwa. — Adres: $. ©. u p. Kohna 
w Krakowie, wlica Ficryanska 
Nr. 15, E. pietro. (1364-1-6) 
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BIELIZNĘ MĘSKĄ $ 


kołnierze, mankiety, chusteczki, skar 
petki, pończochy damskie, ręczniki 
do wodnej kuracyi; 


Sznurówki damskie, 
Beka w iczki 


glacé, duńskie, jelonkowe, renifero- 
we własnego wyrobu, oraz baweł: 
niane Fil d’ Ecosse i jedwabne, 


poleca Magazyn (1387-1-8) 
Braci Bilewskich 


Meble trwałe, gustowne, tanie, 


(1042 12-22) 


Sw. OSS à | ARS $ 


A 


w centralnym domu sprzedaży stolarzy i tapicerów J. G. & L. Franke w Wiedniu, 
I , Krugerstrasse, St. Póltnerhof. Album meblowe z cennikiem za złe. 15) kaucyi. 


stącya kolei Zachodniej Hainfeld D. Aust , zdroje słone, soli glauberskiej, kuracye wodne, elek- 
tryczność, mięsienie, kuracye dyctetyczne i terenowe, pływalnia, 1800 n. p. m Ceny mierne, 


mieszkania na lato tanie. Prosp. Carmo, kier. lekarz kąpiel. Dr. Fiiinkl. (1228 5-15) 


Zierono saliniczny zdrój siarczany (138 cieplie od 25—369 Cels.) 


Ciągłe leczenie przez cały rok. — Muracye terenowe. — Rozpoczęcie pory 


letniej i maja. 


W roku ubiegłm było 19.303 osób. Kąpiele tego w ślicznej okolicy położonego miasta 
cieplicowego urządzone są z wszelkim komfortem bardzo gustownie i praktycznie. 

Nowy kurhaus ze swemi wielkiemi wspaniałemi salami koncertowemi, czytelnianemi, kon- 
wersacyjnemi, restauracyjiemi i do gier, telefon, nowa hala do picia wód, znakomity teatr letni, 
tudzież pyszny ogród i inne urządzenia dają wszelkie przyjemności, wygody i zabawy pierwszo- 
rzędnego miejsca leczniczego. Baden posiada także najlepszą wodę do picią z wiedeńskich wo- 
dociągów górskich. Objaśnienia i prospekta rozsyła na żądanie darmo ; 


Homisya kąpielowa. 


Kąpiele BADEN pod Wiedniem. 


[717-9-10] 


w Krakowie, obok kościoła N. P. M. 


i ' 3 j Polki (dyplo- 
Dwie nauczycielki żowase po. 
siadające doskonale języki: francuski, an- 
gielski i niem., w wysokim stopniu mu- 
zykę, ostatecznie kształciły się w Belgii; 
Francuzka posiadająca dobrze ję- 
zyk niem. i muzykę, biegła w rysunkach 
i malarstwie; 

Alzatka wykształcona we Francyi, po- 
siadająca gruntownie język niem. i muzykę; 

 Amgielka biegła w muzyce, rysun- 

z ku i malarstwie; 

- Milka nauczycielek Niemek, po- 

siadających rysunki i muzykę ; 

Bony Francuzki i Niemki, 

| szukają posad przez Biuro Jędrzejew= 

skiej Paulus, Wiedeń, Schot- 

tengasse Nr. 3. (13589) 


Potrzebuje 


praktykanta, kawalera, jako pomoenika 
przy gospodarstwie, od 1-go lipca b. r. 
Pożądaną jest poprzednia kilkoletnia pra- 
ktyka i przebyty kurs. w szkole rolniczej. 
Świadectwa przesyłać należy w oryginale 
~ lub odpisie. Nieuwzględnione podania po- 
- zostaną bez odpowiedzi. — Adres: Kona 
stamty Piliński, właściciel dóbr 
Tarnowiec, poczta w miejscu. 
(1392-1-3) 


Folwark 


jest od 1go listopada 1892 r. do wy- 
dzierżawienia. Tenże jest 10 minut od 
= miasta powiatowego Chrzanów położo- 

- ny; posiada 80 morgów pola ornego, 
20 morgów łąk i 20 morg. pastwisk. 
Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr 
Chrzanowskich, poczta Chrzanów. 
(1366-1-8) 


Willa w Rymanowie ` 
pod „Aniołem Stróżem.* 
W pierwszych dniach lipca b. r. oddaną zosta- 
nie do użytku Szanow. Publiczności kąpielowej 
willa w Rymanowie pod ,„,Amiołem 
Stróżem, w malowniczo pięknem położeniu, 
najbliżej łazienek i źródła, a zupełnie odcsobnio 
na, oddalona od gościńsa, widok posiada prze- 
śliczny na deptak i cały zakład. Pokoje poje- 
dyncze lub połączone, elegancko urządzone, me- 
ble zupełnie nowe, pościel doborowa, niektóre 
z tychże z piecami, są na różne ceny. Usłrga 
staranna. Zamówienia uprasza się adresować do 
2ugo czerwca b. r.: Wanda Chlebowska, 
Miraków, Rynek mały Ñr. l, a później 
do tejże właścicielki wprost do iBymanowa, 
willa p. „Aniołem Stróżem.*ć (1365-1-3) 


Konkurs 


na posadę lustratora majat- 

„ków gminnych. Płaca roczna 
' 800 złr. Ryczałt na objazdy rocznie 

400 złr. 

Posada w roku pierwszym prowizo- 

ryczna. 

Kandydaci mają się wykazać znajo- 

mością ustaw adminis'racyjnych, prak- 

tyka przy Repr:zentacyach powiato 

wych i znajomością języka po:skiego 
i niemieckiego w słowie i piśmie. 

= Podana wnos'ć należy do Wydziału 

powiatowego najdalej do dnia A 
lipca 1892 r. 

__ Objęcie obowiązków nastąpić ma w cią- 

gu miesiąca lipca 1892 r. (1390-1-3) 

Wydział powiatowy w Tarnobrzegu, 

dnia 31 maja 1892 r. 


Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


M. Beyer i Spółka 


w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 12, 13, 14, 


Fabryczny skład płócien i bielizny gotowej, 
męskiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny 
stołowej białej i kolorowej, chustek białych 


i kolor., z fabryk krajowych i zagranicznych. 


GŁÓWNY SKŁAD 
normalnej bielizny trykotowej Prof Dra 
Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów try- 
kotowych w jedwabiu, wełnie i bawełnie: 
pończoch damskich i dziecinny ch i męskich 
skarpetek. 


Na sezon letni otrzymali wielki wybór bluzek satynowych, 
wełnianych i jedwabnych. 
Parasolki damskie od słońca, oraz parasole od deszczu, 
od najtańszych do najgustowniejszych. 


Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotna poczta. (1298-3-) 


NAJTAŃSZE OPARKANIENIE. 
Cynk. stal. kolczasty drut do parkanów 


tudzież wszelkich rozmiarów 


DRUTY STALOWE I ŻELAZNE DO PARKANOW 
dla zwierzyńców, p. (MGR) płotów i t. p., 
cynkowane lub smołowane, dostarcza naj- 
taniej fiima: Friedrich Bruno Andrieu?”s 
Söhne, Bruck a. d. Mi. (1015-19-25) 


<- y r 4 
Pieknosc, la beaute., 

Ą Niezaprzeczenie między wszystkiemi istniejącemi środkami 
s 4 upiększającemi zajmuje 


oryginalna pasta Pompadour 


Bra med. A. Rixa w Wiedniu 


zawsze pierwsze miejsce. Ten słynny w swiecie ogólnie 
znany środek usuwa za poręczeniem, tak, że pieniądze 
zostaną zwrócone, jeżeli nie skutkuje, w przeciągu 14 dni 
piegi, plamy wątrobiane, wypryski, czerwono ść 
mosa, pęcherzyki, stłuszczenia, blizny z ospy» 
+ w ogóle wszelką nieczystość na twarzy i ciele, skóra staje się 
à miękką jak aksamit, zmarszczki wygładzają się a twarz dostaje 
A różany koloryt, właściwy tylko młodości, w naturalny spcsób. 
AN Hrabina Prokesch Osten (Fryderyka Grossmann), 
` kupująca jej bardzo wiele, pisz»: „Pani Dr. R x, proszę znów 
przysłać, jak od dawna, 5 słoików pas y Pompadour do Gmun- 
en. Die Grille.* 
Hir Panna Mathi Frank, artystka dram. w Frankfurcie 
n. M., ciągle sprowadzająca tę pastę, pisze; „Proszę, jak zawsze, 
o przysłanie 5 sł. pasty Pompadour do Frankfurtu n. M.“ 

Hrabina Niarogna, ochmistrzyni J. kr. WW. księ- 
źmej Fiarolowej: „Proszę jak zwykle o 6 sł. pasty. Wilia 
Rosenberg, Q©ber-Miais w Meranie. 

I jeszcze 10000 długoletnich kupujących z najwyższych i db- 
stojnych kół całego świata; kto raz tylko używał tej cudownej 
pasty, poleca ją dalej. i 

1 słoik oryg. pasty Pompadour z opisem 1 złr. 50 ct., 
1 flasz czka mleka Pompadour zamiast pudru do używania 
tkwiącego złr. 1:50 ct., 1 pudełko mydła Pompadour na 
szorstkie popękane ręce złr. 3:90. 

"Dra Rixa margrabiny de Pompadour puder 
trusty, stosowny we dnie i w nocy, tkwiący, czyni skórę nie- 
tylko piękną i różową, lecz także miękką i młodociano świeżą, 
jest zupełnie nieszkodliwym, chętnie jest używanym przez damy 


< 


arystokracyi i artystki. 1 pudełko złr. 1:25. X 


Główny skład: w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 16, we własnym domu. 
Wilhelmina Rix, wdowa po lekarzu od 40]. jedynie wyrab. prawdz. oryg p stę Pompadour. 
Do natycia w Galicyi: w Krakowie u p. H. Wiszniewskiego apt, ul. Flo- 
ryańska i IL. fiosnera apt., we Lwowie u p. Z. iłuckera, (304 3-6) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. l 


Część dochodu przeznaczona na restauracyę 
Katedry na Wawelu, tej prawdziwej skarbnicy 
naszej przeszłości. 

Cena całego dzieła wraz z teką 14 złr. 

Wzieło to dajemy również na raty 
miesięczne po £ złr. (340-30-) 

Zamówienia przesyłać należy pod adresem: 
Adam Haczurba w Krakowie. 


Do nabycia również we wszystkich księgarniach. 


DO SPRZEDANIA 
i 66 ; 

„Willa“ w Rytrze, 
naprzeciw ruin, w uroczej dolinie, 2 kilo 
metry od żródeł Głębokiego, stacya 
kolejowa, telegraf, poczta na miejscu. — 


Bliższej wiadomości udziela nauczyciel 
w Rytrze. (1354-2-3) 
poleca (1095-18-) 


VADE a 


Świderskiego w Tarnowie. 


Mobieta w średnim wieku, inteligentna, 
z chlubaemi świadectwami, któraby zechciała 
przyjąć obowiązek jako bona do średnich dzieci, 
Pa a BA (GB znajdzie zaraz umieszczenie w Biurze Swider- 
A 0 = skiego w Tarnowie. 


Pora kąpielowa 
od 15 maja do 20 września. 
KAPIELE, TUSZE, KASYNO, TEATR. 
(497-6-18) 


ratami po 4 złr. miesięcznie, 
„gotówką 109/, taniej. 


JOZEF IWANICKI, 


Kraków, Rynek 1. 25. 
Lwów. Motel Zorża, 


MAŚCnasróna MOULIN 


: Maść ta leczy wrzodzlankl, pry 
_Szcze,czerwoności, krosty,węgry, 
>, wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas: 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach | 
DGA. głowie i skutecznie działa napo- 
vimasoir nuxpo TOSt WŁOSÓW. 
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. i 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego 
oraz w aptece p. Siedleckiego. 


Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej 
przez ~ (995-151-) 


Centralne Bióro ogłoszeń 


we Lwowie, ul. Kopernika I. IA, 


POBOCZNE ZAJĘCIE. 


Krakowskim publicznym lub prywatnym 
urzędnikom, mającym obok handlowego 
wykształcenia także trochę praktyki praw- 
niczej i dostatecznej miejsca, nadaje Wie- 
ner kaufmännische Vereinigung sposobność 
do korzystnego pobocznego zajęcia. Kores- 
pondencya niemiecka niezbędna. — Oferty 
pod „A. Z. 450“ przyjmuje Administracya 
„Czasu.“ (1227 2-3) 


zę EKASYW Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (866 217-) 
EMIL WEINER, Wien, I, Salzthorgasse 41 


Ogłoszenie konkursu. 


L. 22105. 1295 2 3) 


doborowa, dworską i 
miejska, robotników fa- 
brycznych, również ofi- 
cyalistów prywatnych, 


(110 53 ) 


ZAKŁADY KAPIELOWE 


| TOOUOOOOPOOOPOOOOOOOPOPOOWY | 
Dia starszych i młod. mężczyzn! 
Najlepiej zastępują kopaiwę-kubeby, perły 
santalowe i wszelkie inne lekarstwa. 
Starsz. lekarza sztab. Dr. Niiillera 


Wstrzykiwanie i pigułki 
ściśle według przepisów lek. sporządzone 
i przez lekarzy polecone środki lecznicze 
najlepsze i wypróbowane, z dobrym skut- 
kiem używane przeciw wszelkim upławom 
cewki moczowej, katarom (gonorrhoć) dzia- 
łają szybko i znakomicie. Skutek często 
już po kilku dniach widoczny. — 
Także i w zastarzałych przewlekłych chro- 
nicznych wypadkach używać można bez 

następstw złych skutków. 

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cierpienia 
(wycieki) 1 złr. 60 c., Nr. II. na przestarzałe 
chroni: zne przewlekłe cierpienia (wycieki) 
2 złr. 50 c., pocztą 25 e. więcej za opakow. 
wraz z dokład. lekarskim sposobem użycia. 

Jedyny główny skład wyrabiajacy St. 
Georgs - Apotheke, Wiem, W,IE.. 
Wimmergasse Nr. 38, gdzie wszel- 
kie listowne zamówienia adresować należy. 

Skład w Krakowie w aptece p. E. 
Stockmaras — we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. (35-14 16) 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi 


Krakowskiem ogłasza niniejszem kon- 
kurs m posadę wędrowne- 
go nauczyciela wetery- 
|jmaryi, z płacą roczną w kwocis 
1500 złr. i ryczałtem rocznym na 
koszta podróży w kwocie 500 złr. 
Zadaniem wędrownego nauczyciela 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAUDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, BOULEVARD DE STRASBOURG, 37 
PARIS 

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jéj połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


szem krajowym, jest: 

1) Udzie'ać nauki weterynaryi w kra- 
jowych niższych szkołach rolni- 
czych w osobnych kilkutygodnio- 
wych kursach popularnych według 
planu pizez Wydział krajowy za- 
twierdzonego i w kolei przez Wy- 
dział krajowy wskazanej ; 
udzielać gospodarzom wiejskim wo- 


ro 
= 


(11225) 


Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie: 


S| GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 
Nr. 26. (178-126-) 


cych się do hygienicznego utrzy- 
mania i pielęgnowania zwierząt 
domowych, ich ratowan'a w razie 
wypadków, pomocy przy porodach, 


i wogóle wskazówek z dziedziny 
hygieny i weterynaryi, praktycz- 
nemu rolnikowi potrzebnych ; 
na żądanie Wydziału krajowego 
udz'elać 
fachowej opinii, odnoszącej się do 
£praw stojących w związku z zasto- 
-sowaniem nauki weterynaryi i prze- 
pisów policyjno-weterynsryjnych. 
Bliższe określenie obowiązków obej- 
muje osobna in trukcya służbowa przez 
Wy lział krajowy wydana. 

Chcący ubiegać się o tę posadę, która 
obsadzona będzie prowi- 
zorycznie i na razie tylko ma 
rok jedem, winni wnieść do Wy- 


Parkiety i posadzki deszczuikowe 


oraz wszelkie roboty stolarskie, jakoto : 


okna, drzwi, bramy, opaski (Ver- 
kleidungen), listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania 
ogrodowe, listwy do krycia dachów, 
dalej przyjmuje doheblowania i rznię= 
cia deski ma podłogi, taty it.p, 
jakoteż: krzesła ogrodowe skła- 
dame poleca parowa fabryka 


Braci WCZELAK we Lwowie. 


Zakupuje wszelkie materyały tarte. 


(1096-19 20) 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 


MĘ Wielki pierwszorzedny hotel. E 


300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych.. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (914 40 104) L. Speiser. 


| Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


«Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kRadzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
; środek izolwjący wilgoć; 
TEKTURE ulepszoną ogniotrwalą 


do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 1°80 do złr. 3:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
„LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żelaza; (1006-20-100) 
DES” SMOŁEĘ angielską bezwodrą. "GMB 
©susza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
nejbardziej 
aawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Wiszczy zastarzały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludżmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ct. Mbługoletnią trwałość poręcza się. We Lwowie, dnia 10 maja 1892 r. 


T MOCZ KON URRZTZNORO DARARRZBJ Grott w. r. 
Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


dan a swoje na dalej do dnia 45 
lipca 1892 r. i przedłożyć Wy- 
działowi krajowemu: 


kacyę do zajmowania posady, 0 
którą kompetują, mianowicie: 


wych, 

dowód dłuższej i z powodze- 
niem odbytej praktyki wete- 
rynaryjnej ; 

metrykę urodzenia. 


b) 


studya odbyte jak i dotychczasowe 
zatrudnienie. j 
Pierwszeństwo w otrzymaniu 
posady, na która rozpisuje się niniej- 
szy konkurs, mieć będą kandydaci, 


pracowali. A i 
Z Rady Wydziału krajowego ` 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księśt. 
Krakowskiem. i 


SEŻO0 EOIS ANY 


i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem - 


weterynaryi, który jest funkcyonaryu- 


góle, przedtwszystkiem zaś włoś- 
cianom rad i wskazówek cdnoszą- . 


zapobiegania chorobom. i zarazom 


Wydziałowi: krajowemu 


A AI TA EEE NEE TEE ZAWO M 


działu krajowego udokumentowane po- 
1) Świadectwo udowadniające kwalifi- 


a) świadectwo ukończonych z do- 
brym skutkiem studyów facho- 


którzy w zawodzie nauczyc.elskim już 


A 
1, 


Dokładny życiorys wykazujący tak 


